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Należytość należy naprzód nadsyła.' przekazem  pocztowym.

Od Wydawnictwa-  ̂rdc_
W przyszłym  kw arta le  r o z p o c z n i e m ^ .^ ^  

tonie d ruk  o ry g in a ln e j, dla Dasz,e^0('pSeudonim 
napisanej powieści Józefa G ł a  jA c io p isa rz y  
jednego z najw ybitn iejszych 
polskich) P. 1..: f l a r d o w .

S e r g i u s z  I w a n o w i c z  » * *  ^ owj j ik  
Nowi prenumeratorzy, z a ió ^ r"  ' j ‘ej,ezpłatnie, 

zam iejscow i, o trzym ają , na M ^ t u j ą c a j  się 
(o ile zapas s tarczy) p o c z ą ć  • ^cj Emmy 
obecnie w naszym feletonie P°w 
J  e 1 e ń s k i e j p. t.: a

„Dwór w Haliniszkacb'• m ^
W dodatku powieściowym >, ^ n Wego, rozpo- 

piątek  w form acie arkusza ksiąZ weg0, nad-
czniemy zaraz w kw ietniu druk 
zwyczaj zajm ującego dzieła- • - ^ 0|d  prenu- 

Zarówno miejscowi jak  i zaiaI_wać mogą po 
m eratorzy ,.N. Reformy" o trzy j  .ctnia . 
znacznie zniżonych cenach czasopis^ o;

wycho-
M , “

2©  K
można 

lub wraz
(także kw artalnie) od 1 U c z u la  b. r. Jako 
z I-szym kwartałem od 1 . ^ z y s c y  prenume 
bezpłatne gremium otrzyffliJ^ . ĉo miesiąca 
ratorzy „W ędrowca" 1^ Gejowskiego) za do- 
tom) powieści Sewera ( • " ^ g s y łk i  z i tom.

znany, ilustrow any tygodnik g ł o w i e  
dzący w W arszawie. Cena # obZtovtą 
(zam iast 24 K), z Przesy j p nl,-erow ać 
(zam iast 25 K 50 h). '

p ła tą  40 h na koszta
„  „  M o d y
IM  o w e  „chodzący we Lwo- 

dnlki kw artalnie.

1 K

”  J wychodzący we i
ilustrowany dwutygodnik, ^  Kwartalnie, 

wie, po 2 korony 4»- * f *  (A B

humo‘ysty czn*v p0lwowski d w u ty g o d n i^ ^ a r^ Jnie
• akłaja ć  należy prenum eratę

Na czasopisma te s» , Bcform y« p r z e d  po-
w A dm m istracyi * y a r t a i |U .
c z ą t k i e m  n o  w e g J

Jbsz^ o ni® teraz!
K r a k ó w ,  28 marca,

W Rosvi zam knięto un iw ersy tety  i polite­
chniki mtodzież w ypełniła k a^m -H f h b  w k>- 
bftkaoL  „uąża w odk g te  prowm cye. K arano ją  

łoo-odninAJ >Tp. w Mosfcwie dyktow ano .akade- 
miifnm kare paridnyesiecznegt) Inb naw et P» 'o- 
S n i o w e g o  irrsz tn  lecz-odsiadyw ać ją  ka- 

W Archangielsku! 
zan°, " m  setki, ba, tysiące cgzystencyj mło- ZłamauO s ^  ^  Molofh au tokratyczno- 
dych ludzi; P .
czynowni^zeJ Bjerw s/y  przypuszcza młodzież 

Nie po raz P‘j  że]aznych bram ciemnoty i 
ro sy jska  atak 0j czyzny. D rukow ane słowo 
despotyzmu swej re wolncyę zaśniedziałych 
niesie zawsze ze ■  ̂^  fflUsj ją Czy^ gję z p0Stę- 
pojęć. Nauka i w f a0bą, h° postępu niepodobna 
pem, jeżeli ma byc gVsrobody, wolności, A prze- 
odłączyć od pujęc,a gystemu edukacyjuego w 
cież pomimo całeg0 przez książkę i ga-
Rosyi, młodzież uc: y z(,ćbodem Europy, gdzie 
zetę s ty k a  się z ty® olbrzymich, mroźnych
inny w ia tr wieje, niż P°. vzny. S tąd i oczyw ista 
p rzestw orzach  jej ojrzy jo<jein pokoleniem a 
sprzeczność pomiędzy f i a t e m  Rosyi, — 
starszym , konserwatywny . skruszyć żelazne 
stąd  poryw y młodzieży, * L {  ludzką, oddają- 
pęta  system u, więżąceg0 paStwę zorgani- 
cego olbrzym iego Państw°v0owuictwa. 
zow anej wszechwładzy cẐ  ^oiność, zaw sze

Tym, co zdobywa ' ctl j rip0sobna już na- 
zdaje się, że chw ila do

deszła. To zawsze tan  było, i na lu  razy, 9 
razy się mylono. Dla czego? Bo cnwilę ,my 
sami zmieniamy i my ją  oceniamy. — CdyJiy 
miano czesać, aż sytuacya zmieni się na ko­
rzyść czekających i rw ących się do czynu, n e 
byłoby dziesiątej części walk o niepodległość. 
T ak i młodzież rosyjska myli się sądząc, że 
teraz  chwila nadeszła sposobna do wypowie­
dzenia walki stare j, czynowniczej Rosyi. P a­
dnie jeszcze ofiar wiele, bardzo wiele, zanim 
Rusya zmieni formę rządu, lub choćby nieco li- 
beralhiejszege tchnie w nią ducha.

Rusya je s t państwem autokratycznem . Ale 
w żadnem konstytucyjnem  państw ie osobista 
w ładza panującego nie je s t tak  ograniczoną, 
jak  w Rosyi. W tem despotyczuem państwie, 
naw et koruna nie ma własnej woli, nie rozpo­
rządza osobistą wolnością. C z y n o w n i c t w o, 
ten  potwór o k roriach  tysięcy głów, rozporzą­
dzający milionami bagnetów, i p r a w o m -  
w i e, przysłaniające olbrzymi kraj skrzydłem 
nietoperza: to dwie potęgi, skojarzone ze sobą 
tak  siluym  i długim łańcuchem, że opasał on 
cały kraj, wpił się w mięśnie stumilionowej 
masy ludu, nie pozwolił się wymknąć poza swój
okręg naw et carom. . . .  • ,

Po parę la l z ry w a  się młodzież rosyjsl i 
aby po targać  ten łańcuch, i pada., przygniecio­
na jego ciężarem. Zerw ać go muze tylko Jud, 
ty lko wielka masa. A  ten lud rosyjski, jakżeż 
ciemny, jak  ogłupiały, zfanatyzow any Do mego 
nie puszczają św iatła, bo wredy byłaby re ro -  
lncy;. gotowa. M ieszczaństwo rosyjskie. Może 
nieco od Indu św iatlejsze, lecz za, to jakżeż 
zdemoralizowane, zgniłe w niewoli duchowej 

O ' Jeszcze dla Rosyi m e wybiła godzina 
wolności i młodzież je j bezuwocme ta rg a  siły 
w nierów nej walce. Jeszcze m e teraz!

Nie te raz  pora na tę  walkę, bo i wśróa mło­
dzie? y rosyjskiej nie rozjaśn iły  się i me doj­
rzały jeszcze pojęcia wolności. Dla tego io- 
brze i rozsądnie czyni młodzież polska, me 
biorąc ndziału w w a ltach  studentów  rosyj­
skich Któż wie, j a k ą R o s /  ę stw orzyłaby ra- 
sarna młodzież rosyjska, gdyby zamysły swoje 
w czy u wprowadziła. Czy byłoby w niej miej­
sce dla wolnej Polski? Dopóki tego zapew nie­
nia nie mamy, na uboczu trzym ać się powin­
niśmy wobec całej akcyi, rozw uanej ] rzez 
młode pokolenia rosyjskie. My ofiar potrzebu­
jemy na bliżej nas leżące cele. dotykające 
bezpośrednio naszej teraźniejszości. T 

A tm nta przyszłość jakże daleka. Jes*.c 
krocie tysięcy ofiar pochłonie potwór czy..o- 
wniczo-prawosławny, zanim nówa gw iazda w j- 
dzie nad Rosyą. Naszych ofiar poch onął on
już  dosyć. — za wolność naszą i wolność iu-
iy c h  Ich  kości z l j a ę i  drogi od W isły po
Ocean Spokojuy. — O s z c z ę d z a j m y  d a l ­
s z y c h  o f i a r .  Potrzeba nam żyć, pracować
nad własnym ludem. To praca na teraz  i na 
najbliższą m etę; resztę  zostawmy przyszłości. 
Młodzież ro sy jska  obejdzie sic bez naszej po­
mocy; nie M a  je j zresztą. Nie narzucajm y 
się i, powtarzam y raz jeszcze, oszczędzajmy się.

pośrednio  ze sp raw ą  znanego  okó ln ika  czci 
godnego d u sz p a s te rz a  w ileńsk iego , o k tó ry m  
niedaw no p isa liśm y, k s .  b iskup  Z w ierow icz 
za k a z a ł d u ch o w ień stw u , sw e j w ładzy  podle­
g łem u. daw ać p m  spow iedzi ro zg rzeszen ie  
ro d z ic o m , k tó rz y b y  dzieci sw oje do szkół 
c e rk iew n y ch  posyłali.

Hala Cano&sa.

ii
W tej chwili otrzymujemy z 

z bardzo pewnego źródła wiadomość, Ze ks. 
biskup Zwierowicz „ n a  c z a s  n i e o k  i e- 
ś l o n y  w y j e c h a ł  n a  p ó ł n o c  . j.

Z innych źródeł donoszą równocześnie, 
jakoby ks. biskup wileński „ w e z w a n y  z o ­
s t a ł  do  P e t e r s b u r g a " .

Jedna i druga w iadom ość łączy się bez-

Trójprzym ierze sław etn e , azieło genialnego 
m.atacza politycznego B ism arcka, narzucone po- 
prostu A nstryi, a wmówione zgrabnie we Wło­
chów, miało być aktem  politycznym, zaw artym  
pomiędzy równymi, na  podstawde równych praw 
i obowiązków. T ak  miało być. ale tak n iestety  
wcale nie było. Przez długie la ta  istn ia ło  trój- 
przym ierze ku wyłącznej korzyści Rzeszy nie­
mieckiej, a właściwie Prns, a gdy później dwaj 
uczestnicy tró jp rzym ierza  zaczęli się wobec 
Berlina, żalić, że im przypadła rola komparsów, 
kosztowna a n iezaszczytna i niekorzystna, wów­
czas Rzesza niem iecka rzuc iła  zaniepokojonym 
przyjaciołom swoim nieco okruchów, zawsze 
jednakże dla siebie zatrzym ała lwią część ko­
rzyści. I znown przez n iejaki czas dwaj potul­
ni kontrahenci w yciągali Prusom  gorące kasz­
tany  z ogniu, aż w ieszcie w ostatn ich  dwóch 
latach poczęły się muożyć o zn ak i, że praca 
„puur le roi de P ru sse “ zaczyna im zanądto 
ciężyć.

W A uatryi ludy słow iańskie nigdy nie oka­
zywały przychylności dla przym ierza z pań­
stwem niem ieckiem , zajrau jąc wobeę niego w 
najlepszym  razie rolę nie przesznadzAjącego wi­
dza. Przyszło ono do sku tk u  bez uas, a nawet 
wbrew nam ; jako  jed n a  z ulubionych w Au 
stry i „konieczności państw ow ych" , które nale­
żałoby nazwać „koniecznościam : fatalnem i". —
I po tej i po tam tej s tron ie  L itaw y czynniki 
przemożne a egoistyczne z m arną węgiersko- 
niem iecką przoforsuwały trójprz^m ierze, ku wła­
snej korzyści r z e k o m e j .  Powiedzieliśmy: rze­
komej , ostatn ie bowiem zajścia  w Radzie pań­
stw a na tle wszechm em ieckiej propagandy 
św iadczą , że nieszczególne owoce wydało trój- 
przym ierze dla A uslryi jako  całości i dla dyna- 
sryi. Ale doktryna o konieczności przymierza 
z N iem cam i, pomimo wszelkich przykrych i u- 
pokarzających nieraz dośw iadczeń , utrzymuje 
się w A ustryi ciągle jeszcze przy życiu co 
prawda sztucznem  — a skutkiem  tego Rzesza 
niem iecku posiada w A ustry i wiernego sprzy- 

wolność iu- mierzeUca.
Przyjdzie czas, gdy ludzie, uważający A ustryę 

m e za podścielisko dla zapędów zaborczych 
Germanii, ale za całość, złożoną z różnorodnych, 
lecz rów noupraw nionych rzeczywiście części, 
epokę tró jprzym ierza zaliczą do epok zioiu- 
m nienia myśli polityczuo-państwowej dzisiaj, 
na lazie, przym ierze z Niemcami pod egidą 
P ru s je s t  in teg ra ln ą  częścią politycznego m 
w entarza  Austryi. I Bismarck i ( f .p n r i  i H w n -  
lohe byli jako  kanclerze Niemiec pewnymi 
„sw ojej11 A ustryi, obecnie hr. Bulów i ównio jest 
jej pewnym. I dla tej w erności ze strony Au­
s try i, d la  tej pewności ze strony sw ojej, nie 
troszczy się kanclerz n iem ieck i  o gabinet au 
strvacki, k ieru jąc  zwrok swój coz^ Ąlpy, gazie 
okazują się wielce niepokojące dla mego znaki.

W łochy, pominąwszy an tag °n*zm ra s . łaci 
skiej i germ ańskiej, już  samym biegiem dzie 
jów nie mogły przybliżyć się do Niemców i 
jeżeli skutkiem  straszliw ego pogromu napo­
leońskiej F ran cy i pomiędzy włoską a niemie 
cką polityką wyrobiły się pewne punkty sy,

ii
W i l n a

czne, to o trw alszem  w spółdziałaniu trudno  
myśleć wobec dzisiejszego stanu  rzeczy. F ran  
cya republikańska popełniła ten  błąd, że zia- 
ziła sobie sw oją ekonom iczną polityką W łochy 
i zmusiła je  n iejako do rzucenia się w objęcia 
Niemiec. — G rały tu  oczywiście znaczną rolę 
także inne czynn ik1, ale bądź co bądź gab inet 
paryski zjednoczonego k ró lestw a włoskiego nie 
s ta ra ł się wcale po7.yskać dla siebie. W łochy 
za cenę wielkich ekonom icznych Korzyści tak  
ze s trony  Niemiec, jako  też i A ustryi, a zwła 
szcza A ustryi, p rzystąp iły  do tró jp rzym ierza  i 
w ytrw ały w nim dotychczas

Nie należy atoli sądzić, jakoby trójprzym ie- 
rze owo cieszyło się kiedykolw iek za Alpami 
w ielką popularnością. Z naczna liczbą i wybi 
tn a  zdoluościami grnpa polityków i deputow a­
nych włoskich godziła się na nie, ale zastrze­
gała  się zawsze, że je  przyjm uje jako  m niej­
sze, konieczne zło, wobec większego, któreby 
Włochom groziło na wypadek odrzucenia tró j­
przym ierza.

F ran cy a  od pewnego czasu zaczęła napra-* 
wiać swoje błędy, popełnione przeciwko VVło- 
ehom, zaw arła z niemi korzystną dla W łoch 
konweneyę trypo litańską , okazała chęć do u- 
stępstw  na  polu handlow ew , rzuciła efektowne 
hasło o morzu Śródziemnem, k tó re  powinno 
stać się morzem „łacińskiem " i oto już po tych 
krokach gw iazda tró jp rzym ierza  zaczęła ble­
dnąc za Alpami. A le hr. Bulów jeszrze  był 
pewny swego, tak  pewny, że nie wahał się w 
nowej taryfie cłowej nm ieścić znacznie wyż­
szych, niż dotychczas, op ła t od produktów roi 
nictw a i przem ysłu włoskiego, co więcej z całą 
bn tą  pruską ośw iadczył w parlam encie niemie­
ckim, że trój przym ierze nie je s t koniecznością 
dla... Niemiec.

H r Biilow dlatego rzucił dla Włoch te  ubli­
żające słovra, że F rancya pomimo przym ierza 
z Rosyą była „de tac to" osamotnioną. Rosya 
posługiwała się F ra n c y ą  na w szystkie strony, 
nie wiele da jąc  je j naw zajem , a dowodem — 
choćby upokorzenie w spraw ie Faszody. Niem­
cy, widząc, że F ian cy a  nie może liczyć na 
Ru»yę w pełnej mierze, lekcew ażyły w prost 
swoich sojuszników.

Aż oto nagle pojaw iła się wspólna deklara- 
cya rosyjsko francuska  w spraw ie dalekiego 
W schodu. W praw dzie Niemcy tw ierdzą, że de- 
k laracya ta zwrócona je s t  przeciw ko A nglii i 
Japonii, że pojawiła się za ich wiedzą, że na­
wet wychodzi na ich koi*yśó, pomimo to wiel­
ce wmrygodnym sta ł się dia nieb fa k t  że po 
raz pierw szy zaznaczyło się r e a l n i e  przy­
mierze pomiędzy F ran cy a  i Rosyą. Biilow do­
brze wie. że „(Je n’es t que le prem ier pas', qui 
coute“ że więc za tym pierwszym  krokiem mo­
gą pójść dalsze, bardztei niespodziewane i nie­
przewidziane,

A w polityce należy przewidywać i zapobie­
gać. H r. Biilow, zupełnie pewny A ustryi, za 
czął mipć wątpliw ości co do W łoch i pospie­
szył osobiście za Alpy, ażeby wczas napraw ić 
co się zepsuło, lub psuć zaczęło. Gzy i w ja ­
kim stopniu powiedzie się jego misya, nie ma­
my potrzeby roztrząsać, że jednakże ta rg  nie 
będzie łatwym, to pewne. T eraz trój przym ie­
rze sia ło  się dla Niemiec koniecznością, a bu­
tne Uasło hr. Biilowa ułudą. Jazda hr. Biilowa 
do W enecyi je s t małą Ganossą.

£1 a n i c i.
Od jednego z wydalonych przez rząd pru 

ski słuchaczów  politechniki w O l.arlottenburgu, 
otrzym ujem y następujący autentyczny opis prze­
biegu tego najnowszego gw ałtu praskiego.

W dniu 22 intego wpadło 20 agentów  ta j ­
nych policyi berlińskiej z dwoma kom isarzam i 
na czele do lokalu, w którym  zwykieśmy się 
stołowali, a od czasu do czasu schodzili 
pogadaukę. Obecnych było nas w tym dniu 
27, w tej liczbie dwie studentki. Po spisaniu 
nazwisk i dokonaniu osobistej rewizyi. k tórej 
nie oszczędzono naw et dwom paniom, a p*-zy 
k tórej postępowano z dziką niem al b ru ta ln o ­
ścią (grożono nam  n. p. rewolweram i!), odwie­
ziono nas doróżkami do dyrekcyi policyi w B er­
linie. Tu umieszczono nas, każdego osobno, 
w celach, w których przesiedzieliśm y do ran a
0 spauiu Dowiem ani mowy być nie mogło. 
O godzinie 6-iej otrzym aliśm y łyżkę kawy cy- 
kornianej i kaw ał czarnego chleba, a o 6-mej 
rano wsadzono każdego do doróżki i w towa­
rzystw ie dwóch agentów  zawieziono do mie­
szkania, gdzie znów odbyto ścisłą rew izję . 
Z abrano wszystko, co tylko wydawało się po- 
dejrzanem , poczem nastąp ił pow rót na po lic ję  
v tym samym „porządku" — przesłuchj i t. d. 
Na te przesłuchy w ciągnięto także  tych kole­
gów, k tó rzj Jn .a  poprzedniego w pogawędce 
naszej udziału nie wzięli, i u nich zarządzono 
rewizyę. Razem tedy znalazło się nas przed 
Sędzią śledczym 38.

Z pytań, nam zadaw anych, domyślać się mo­
żna, że właaz6 przypuszczały, iż is tn ie je  je ­
szcze daw niej rozw iązane tow arzystw o lub ja ­
kieś nowe, na tu ra ln ie  ta jn e  i bardzo niebez­
pieczne. W ynikało to dowodnie z py tań  k rzy ­
żowych. którem i nas formulnie zasypyw ano i 
dręczono. P rzypuszczenie to wywołać mogły 
były spisy czyli wykazy składek, zabrane i  
kilku kolegów. Były to atoli w yłącznie sk ładki 
na celb dobroczynne, n. p. na obiady d la  ko­
legów niezamożnych, na „b ra tn ią  pomoc" itd.

Po spisaniu protokółów wypuszczono nas n a ­
reszcie na wolność, a po upływie tjg o d n ia  
zwrócono nam w szystkie niemal, z małemi ty l­
ko wyjątkam i, zabrane przy rewizyi pap iery  i 
druki.

Upłynęły fiołem blisko 4 tygodnie w ciszy
1 spokoju Ucichły już  wszelkie możliwe i n ie­
możliwe przypuszczenia co do następstw  te j 
policyjnej obławy, gdy nag.e, dnia 15 b. m., 
otrzym aliśm y „zaproszenie" do dyrekcyi poli- 
cyi na 17-gc. K ilku kolegów już przedtem  wy­
jechało na święta, i ci uniknęli w ręczenia im 
ak tu  banicyi, ja k i nam w dniu tym  doręczono.

Takiego wyniku spraw y n>kt t  a u  się nie 
spodziew ał przypuszczano: wydalą kilka d łu ­
żej tu  zam ieszkałych i bliżej znanych policyi, 
i na tem się skończy. Procesu przecież wyio 
czvć nie mogą, gdyż b raknie  wszelitiej do tego 
podsiawy. Oprócz bowiem odczytu z dziedziny 
so c ja lne j, zabranego w lokalu z eb rań , nic ob­
ciążającego nas nie znaleziono. — Tym czasem  
siało się inaczej. Z daje s i ę , że wyroL dawno 
już nt- nas był w ydany; nie mogąc wytoczyć 
procesu, relegow ano nas i wydalono w drodze 
a d m u .s tracy jn e j.

N akaz opuszczenia tery toryum  prask iego  w 
ciągu trzei-h dni otrzym ało razem  35 studen 
tów. ł  owodu w ydalenia -  ja k  w.adomo —  nie 
podano; powiedziano jedynie, że nie mamy pra­
wa *:ądac wolnego pobytu w P rusach . Z chv i  
lą w ręczenia nam ukazu tego otrzym a! W d y  
z nas opiekuna w postaci ag en ta  i olicyjnegJ. 
k tóry na krok nas nie odstępow ał aż do chwili 
odjazdu.

W ieści, jakooy w śiod wydalonych byli także  
studenci narodowości rosy jsk iej, są mylne. T ak  
samo uie było między nami Foznańczvków . Ci 
urządzili w tym że dniu komers w B erlin ie i 
u b g li lak samo aresztow aniu, jak  my. U nich 
też podobno wpadł w ręce policyi .dokum ent 
k tóry  da może powód do dalszych prześlado-

Dwór w Haliniszkach
przez 

f im m ę  J e le ^ s k ł

94 (Ciąg dalszy)- ^  n je.
W idziała tego przyszłego ® ^ aln p ,o mężczy- 

w yraźny koniu r  wYHokiego. dzl j^ iu  do do- 
zny, w racającego  p0 pracowity® na ustach, 
mu, do niej... ze słowem ® ^°!'<jI7jału wrażeń, 
C /u la  rozkosz podziału myśli, P°ll" rvI11ai*zonyta
podziału pracy. Czuła, że z tym 
i zaw czasu już ukochanym, P W ^ f l z i f i  1 
wypieszczonym na dnie «erca, 0,18 
zawsze będzie szczęśliwą. ma}e, śli-

A dzieci... Dzieci też być m usz^ przed 
czne stw orzeńka baw iące się w tr ' ’• 
domem gloty,

i coś zadrżało w głębokościach J 'fak , 
jak ieś ciepło rozlało się w jej serc® '\ a kiem 
życie je j takiem  być musi, tylkj) . ^wje- 
zm jdzie  zadowolenie. Niech nie 1 , e na
tnOSCJ, ani zahnn; oni tOdlii SLIUJUTTj , ^  qDO'
krotko —  ale niech będzie rodzinny JŁ
wiąz i spełniane we dwoje, wieś 1 * 
swojskie i miłość... mjeć.

A z hrabią Paulinem  nie mogłaby tego -0 
Więc dobrze zrobiła, odm aw iając mń ■ "  ~0
babunia takby  pow iedziała i nie żałuje 
ani trochę. Tylko mamie może być przy 

— Ale tak  dalece siebie poświęcać nie i 
obowiązku —  rzek ła  w końcu. . ,

P oruszyła  się. P rzez  ciem niejące powietr ,

na blaskach elektrycznych, wpływała do pokoju 
diii* na tęskno ta  i smętek. Z >sia m yśli /w ró ­
ciła się' ku Haliniszkoin, W ieczór nadchodzi, 
ciemno już  nad jeziorem. Tam już pewnie ba­
bunia siedzi przy samowarze, czekając wie­
czerzy. Ania czyta dziaduniowi gazety. S tryj- 
cio w oficynie kończy jak ieś rachunki czy 
dyspozycje i zaraz przyjdzie do domu, na h er­
batę. Pan Szrott może wygrywa sobie na tor- 
tepianie. G rzegorz stuka  t Jerzam i. Z egar 
w przedpokoju wybija sekundy i tah cicho, 
tak  miło, bezpiecznie jakoś i poczciwie w tych 
kochanych H aliniszkach. Ach. wrócić tam, w;\j- 
cić! choć na chwilę!... Rzym je s t prześliczny, 
ale j< ż dosyć, już chce się do domu.

Zadzwoniono na obiad. Pani A lina nie w ra­
cała.

— Co się z mamą s ta ło ? — m yślała Zosia 
nigdy tak późno nie pozostaw ała w mieście.

Podeszła do okna i patrzała.
Na wąskiein Corso płonęły elektryczne księ­

życe, zawieszone wysoko. Powozy szły w< iąż 
dwoma sznuram i jedne za drugiemi, na cho­
dnikach był tłum. Nad nim leciały wołani: 
roznosicieli gazet: „L a T rihuna!" „la l lOuna 
„Corri re di Sera!" „II M onitore, .i M onitore 
di R o m a!„ . i jak iś  kobiecy głos ostro w rze­
szczący: „F io ri freschi, F io ri freschi". Zdała 
z bocznych uliczek, dochodziły wesołe okrzyki 
obrzucającej się „confettdam i" grom ady i bez- 
etanne brzęczenie bębenków. K rzyki, tu rko t, 
głosy ludzkie i s tąpan ia  końskich nóg zlewały 
„ję w jeden  huk przeciągły.

  Boże! jak  oni krzyczą! — w estchnęła
Zosia. , . , .

Czuła się dziś nieswoja, strwożone ja k a ś  i

niespokojna. Pokręciła  ?uzik i * * iatło %  £  
Kazało w w iszącej u sufnu la®P ■ , ■
go blasku saloniK hotelu* j  wy .
dziej jeszcze obcy i zimny. W i^c zgas>ia e 
prędko. S tanęła  przy oknie i stała  
dzona, m e w iedząca czem się zając.

Wtem stukanie  usłyszała u drzwi. W szedł 
poważny i czarny od stóp do głów ojciec S ta
nisław  Huniewicz.

— Dobrze, że panią zasta ję  — rzekł mó­
wiono mi, że pani H alicka wyszbn. 1 zy lak?

— Tak, wyszła oddawna. N aw et dziwię się, 
że aotąd...

— Coś musiało ją  zatrzym ać. Szkoda! mia­
łem do pomówienia o ważnej spraw ie, lym - 
czasem przynoszę paniom bilety na pojutrze.

— Ach! Już?  ,
—  T ak. O jciec św ięty zdecydował się w cze­

śniej przyjąć polską pielgrzymkę, niż zrazu 
zam ierzał Pote u będą inne uroczystości. Spo­
dziew aną je s t pielgrzym ka z Amery i, id 
lepiej to te raz  odbyć. O! to będzie prze 
czna ceremonia!

— Bardzo się cieszę... . . , „
— P an ie  są dopuszczone wszystkie trzy  d 

ucałow ania stopy Jego  Św iątobliw y i. . < 
w yjątkow a łaska, gdyż takich osób b ęd z i, ty  
pięćdziesiąt. Nie mnżna m^czyc O jca świętego, 
k tórv  już i tak  ma sam dla nas Mszę św iętą 
odprawić i może naw et przemówi do nas.
;wfc lic zb , , c h  5 5
Ale m atka i siostra  pani-
św iętej życie swe m ają ze miar poświęcić, go­
dne są w zupełności tej łaski.

TJosia słuchała, trzym ając w ręku trzy  n ie­
bieskie „B iglietti d’admissione .

— Bardzo ojcu aziękm ę — rzekła.
— Proszę matce powiedzieć —  zaczął ojciec 

S tanisław  — że bardzo żałuję, iż je j nie zasta­
łem Chciałem ostrzedz... pomówić...

W stał i zaczął się żegnać, ale jdktjy wy- 
czeknjąc czegoś jeszcze, — W reszcie utkw ił 
z nad okularów  surowy wzrok w tw arzy Zosi 
i dodał-

— M atka pani je s t św ięta dusza, ale pani 
jej nie dość ufasz. To źle, to bardzo źle.

W yszedł.
Zosia zdziwiona, nie rozum iejąc jego siów, 

została znowu sama. Dziwny niepokój ją  o g a r­
nął i zaczęła niecierpliw ie w yglądać pow rotu 
m atki. Drugi dzwonek obiadowy ozwał s ię , a 
pani Aliny nie było.

Tymczasem jednał: myśli je j zwróciły się 
w inną stronę. R ada była z zapow iedzianej ce­
remonii. Polska pielgrzym ka! cieszyła się nu tę 
myśl:

U siadła przy biurku, w zam iarze rozDoczęcia 
lis ta  do Ani, gdi w iem  drzwi się otw orzyły  i 
weszła m atks i Te^esa-Lieonia.

— Ach, m oja Zusieńko! —  zaw ołała Dani Ali 
na — m usiałaś być niespokojną i nic nie ja ­
dłaś... A ja  nie mogłam wrócić wcześniej, bo 
T eresa-Leonia chciała p rz jjść  ze mna. Bo to... 
widzisz, jest jedna rzecz...

Zosię widok siostry  odrazu dotknął niemile, 
Poczuła, że to je j przybycie do niej się od­
nosi, W ięc przyw ita ła  się z n ią  nadzw yczaj zi­
mno i nic rzeKła ani słowa.

Teresa-Leonia spokojnie zd jęła  kapelusz, u- 
siadła i zaczęła swoim cichym, stanow czym  gło­
sem:

ma
P rzy jdź  tu , Zosin i usiądź przy nas. Ma- 

i i ja  m a m y  z tobą do p o m ó w ie n ia  
Powoli, niechętnie, c .u ją c  już w ew nątrz  nie-

krzesło.3 ' dreSZCZ ’ Zosia Przysunęła sobie

W  blasku lampy, siedziały te raz  w  t r z e ­
pani A liua, m ieśjiielona, znerwowam* k¥< iła

gnie j a s k r a w  ° f ^  ^  ™  '-gnie ja sk raw e , T eresa-L eonia, cała  w  czerni

■ , r f T na 1 ZUP *łll,e . sPoko3ua> m iała na 
zd« w } Z 'm a j ^ £ az’~ 8 spnszczoue oczy 
zdaw ały się w ew nątrz siebie zaglądać i szukać
św iatła  na dnie serca; naprzeciw  Zosia, z roz 
w ichrzoną grzyw ą i rozdęlem i nozdrzam i go­
tow a do obrony. Serce je j tm kło  się ,akoś n ie­
spokojnie w piersiach i Końce palców zaciskały  
się mocno. J

Ale mówiła sobie w myśli:
—  Nie dam s ię , nie dam  się! żebv tam  nie 

wiwm co, to m e dam się.
T eresa-L eonia  zaczęła cichym głosem-

m -

. l U J r e L l  odpo' ' w ' i“1* i pod»,o. 

t» h W . "  ',i ', -  * « -

T m D r ł e o S  ”  odm6wił»s? -  P M  H Ę

-  Dlaczego? Bo go nie kocham  i n>g ly  ko­
chać go me będę. K 7

1 hw ilę było m ilczenie.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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w ań — a może i dc w jio czen ia  nowego pro­
cesu.

Ukaz ban icy jny  otrzym ało t r z y d z i e s t u  
k i l k u  K oroniarzy  i c z t e r e c h  s ł u c h a ­
c z ó w  z G a l i c y  i.

N adm ienić tu  jeszcze wypada, że zarząd  po­
litechn ik i bardzo godne za ją ł w te j spraw ie 
stanow isko. R ek to ra t n a  prośbą kolegów, koń­
czących egzam ina, w niósł podanie do dyrekcyi 
policyi o odroczenie te im inu  w ydalen ia , lecz 
bezskutecznie U rzędnicy  zarządu  i n iektórzy  
z profesorów  w yrażali się bardzo sym patycznie 
o nas i do nas, s ta ra li się usłużnością jakoby 
w ynagrodzić nam bi utalność policyi, k tó rą  s ta ­
nowczo potępiali.

W ydaleni udali się n a  inne politechn ik i i 
un iw ersy te ty , m ianowicie do S z w a jc a r ji i Au- 
s tiy i, a tak że  do F ran cy i.

O pinia w te j spraw ie u m łodzieży niem ie­
ckiej nie w yszła poza szablon prusko-poli- 
cyjny.

S tra ty , na  jak ie  nas n a raz ił te n  a k t b ru­
ta lności p rusk iej, są bardzo dotkliw e, a tern 
boleśniejsze, że spadły  n a  nas bez w szelkiej 
z naszej s trony  winy.

Dekorowanie nauczycieli.
Ze sfe r nauczycielsk ich  piszą nam:
W iadom o, że galicy jscy  nauczyciele ludow i 

pod względem  płacy postaw ieni są  znacznie 
n iżej, niż słudzy państw ow i. Czy by t ich bę­
dzie rychło  polepszony, czy Sejm n a  na jb liż ­
szej sesyi uczyni dla nich to, co słuszność i 
spraw iedliw ość nakazu je  — to w ielkie p y ta ­
nie. U  nas, z wiadomych n ies te ty  aż do p rze ­
sy tu  powodów, reform y ta k ie  żółwim postępują 
krokiem . I  nie to je s t  też celem niniejszego 
a r t jk u l ik u ;  chciałbym  jedyn ie  zwrócić uw agę 
n a  odznaczenie n auczyc ie li i k ierow ników  
szkół ludowych, k tó rzy  po d ługoletn iej, ch lu­
bnej p racy  w swoim zawodzie przechodzą w 
stan  spoczynku. T ak i sreb rn y  krzyż zasługi, 
k tó ry  o trzym uje p ierw szy  lepszy woźny lub 
s trażn ik  w ięzienny  po w ysłużeniu przepisanych 
la t  służby, osiw iałem u w pracy nauczycielow i 
i w ychow aw cy kilku  pokoleń, d la  k tórego 
wielu z jego  byłych uczniów, zajm ujących 
potem  w społeczeństw ie wysokie stanow iska, 
żyw i g łęboką cześć i szacunek —  tak i sre 
b rn y  krzyż, p rzypinany mu w dniu uroczy­
stego  pożegnania z zakładem  naukowym , czyż 
to  nie gorzka iron ia? J a k  to? W ięc zasług i 
służbistego woźnego, żo łn ierza policyjnego lub 
więziennego, a zasług i pedagoga, k tó ry  w se tk i 
dusz m łodocianych rzucał przez długie la ta  
z ia rn a  nanki, k tó ry  se rca  młode o tw iera ł dla 
w szystkiego, co dobre, szlachetne i wzniosłe, 
jednem  słowem człowieka, dzia ła jącego  sam o­
dzieln ie w sferze duchowej pracy, m ają  być 
je d n ą  i tą sam ą  m ierzone m iarą? Jeże li złoty 
k rzyż  zasługi, odznaczenie, k tórem uby z pe­
w nością nie ubliżyło, gdyby zaw isło na  s t ru ­
dzonej p iersi s teranego  w yczerpu jącą  p ra c ą  
pedagoga, ma być dla tych  pracow ników , ze 
Względu na  ich urzędow ą rangę, a raczej ze 
w zględu na brak  te j rangą- niedostępnem , to 
rzeczą  je s t  sam ych nauczycieli, co wiedzą, że 
zostali zaproponow ani do dekoracyi, udzieianej 
sługom  państw ow ym , uprzedzić do tyczącą w ła­
dzę i za  m ą uprzejm ie podziękow ać. B ędzie 
no, naszem  zdaniem , postąpieniem  lem  w łaści- 
wszem, że nauczyciel p racu je  d la  ludu, dla 
społeczeństw a, nie dla orderu .

N ależy siebie szanow ać, aby być szanow a­
nym — a s tan  nauczycielsk i przedew szystkiem  
pow inien we własnym  in te resie  i w obronie 
w łasnej godności zaw sze o tern pam iętać. Me­
dal honorowy, jaki od R ady szkolnej krajow ej 
o trzym ał w tych dniach pew ien kierow nik 
szkoły  w powiecie chrzanow skim  w uznaniu 
przeszło 40-letn iej pracy w zawodzie nauczy­
cielskim , pow inien być j e d y n e m , godnem 
p rzy jęc ia  odznaczeniem  u la  s tau u  n auczyciel­
skiego. Nie chodzi bowiem osta teczn ie  o ma- 
te ry a ln ą  w artość  dekoracy i, lecz o je j c h a ra ­
k te r , k tó ry  niecnaj odpow iada godności i cha­
rak te ro w i otanu dekoracyą  tą  odznaczanego.

O śpiewanie pieśni polskich: „M odra W isło11 
i „W szystk ie  nasze dzienne sp raw y 11 na  publi­
cznej drodze oskarżono 14 młodzieńców z J  e ź- 
k o w a .  P ro k u ra to r dopatryw ał się w tem de- 
m onstracyi przeciw ko w racającej w tym czasie 
z p ieśuią n iem iecką „m ajów ce11 szkolnej, wniósł 
też o ukaran ie  dem onstrantów  w i ę z i e n i e m .  
Sąd jednakże  w tym w ypadku w ydał w yrok 
u w a l n i a j ą c y .

Gwałty pruskie.
Z m artyrologii dzieci polskich. O nowym 

w ypadku sk a to w an ia  dziecka polskiego przez 
zdziczałych „pedagogów 11 p rusk ich  donosi 
„W ielkopo lan in11. R zecz się tak  m iała:

Do szkoły w R a ta jach  pod Poznaniem  p rzy ­
by ł in sp ek to r szkolny i poddał dzieci egzam i­
nowi , k tó ry  go podobno nie zadowolnił. — 
Z iry tow any tem nauczyciel w ywołał zaraz  po 
odejśc;u in sp ek to ra  głównego „w inow ajcę11, 
12-letniego chłopca, F ran c iszk a  G aw areckiego 
i „u k a ra ł11 go w następ u jący  sposób: N ajp ierw  
w ym ierzył chłopcu k ilk a  „ łap 11, n astępn ie  ka­
za ł dzieciom rQCe na  stole położyć. G aw arecki 
nio trzym ał rąk  w edług przepisu, poniew aż ma 
je d n ę  rękę złam aną i trzym anie  ręk i w edług 
p rzep isu  nauczyciela spraw ia mu trudność. — 
N auczyciel zapy ta ł chłopca, czy rozum iał, jak  
ma ręce  trzym ać? Gdy tenże odpowiedział, że 
rozum iał, uderzy ł go nauczyciel trzy  razy  po 
tw arzy  bardzo siln ie ; chłopiec skutkiem  ude­
rzen ia  potoczył się tak , że nauczyciel m usiał 
go podtrzym ać. N astępn ie  kazał mu nauczyciel 
iść na miejsce, a gdy chłopiec znowu nie trz y ­
mał rąk  podług przepisu, pow tórnie uderzył go 
k ilka  razy  w tw arz. G dy chłopiec, postaw iory  
przy dizw iach, oparł g łow ę, k tó ra  go bolała, 
nauczyciel ż ą d a ł , aby giowę trzym ał prosto. 
Chłopiec tłum aczył s ię , że go głow a boli — 
w tedy nauczyciel po raz  trzec i uderzy ł go w 
tw arz, sza rp a ł za piersi i naw et trzc in ą  bił po 
głow ie w pobliżu ucha. —  Chłopiec przez cały 
dzień czuł sk u tk i uderzeń, ob jaw iające  się szu­
mem w u szach , opuchnięciem  tw arzy, zupeł­
nym brakiem  apety tu , a naw et dość silną  go­
rączką.

M atka skatow anego dziecka p osta ra ła  się o 
św iadectw o lek arsk ie  i zam ierza odwołać się 
do sądu. W ątp ić  jednakże  można, czy sk a rg a  
odniesie sk u tek  pożądany. Sąd zaw yrokuje za­
pewne, że nauczyciel nie przekroczył praw a 
o chłoście...

I  jak że  tu  dziwić s ię , że młodzież, w ten  
sposób k a to w a n a , chw yta naw et za rew ol­
wer?

Korkowe dywany pod stoły jadalne. 
Korkowe chodniki. 
Korkowe dywaniki przed umywalnie.

Polonica
z d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h .

— P a n i  S e l a n d  D u b e l t ,  Rosyanka, 
antorka głośnej sztuki „Kłamstwo11, wydała w o- 
sobnej książce swoje „Listy litew skie11, drukowane 
przed kilku laty w „Rusakom Trudie“. Odznaczają 
się one, jeżeli wierzyć sprawozdaniom w dzienni­
kach, wielką dozą obserwaoyi i śmiałością poglą­
dów. RosyaniD, przybyły do Litwy (pisze pani S. 
D.), widzi na oko stan zadawalniająoy. Jeżeli nie 
był w W ilnie lnb Kownie przez lat 20, to nie 
może poprostd miast tych poznać. Na ulicach, w 
cukierniach, magazynach, słyszy s i ,  wyłącznie ję­
zyk rosyjski. Gdzie tyłka spojrzysz, wszędzie wi­
dzisz rosyjskie twarze. „Rzadko, bardzo rzadko, za­
brzmi polska mowa, jeszcze rzadziej spotkasz pię­
kną, typową twarz rodowitego Polaka". Służba, ro­
botnicy, cały drobny ind miejski, który do r. 1880  
nie rozumiał po rosy jsku, teraz wybornie włada 
tym językiem. W większych miastach pełno rosyj­
skich magazynów, bibliatek, teatrów. Ogromna ilość 
cerkwi1- w dnie świąteczne jest przepełnioną pobo­
żnymi. „Zdaje nam się, że jesteśmy w czysto ro 
syjskich miastach gubernialnych11. Ale pozatem na 
osobności żyje polskie społeczeństwo, po dawnemu, 
w niczem nie łączące się z rosyjskiem. Szkoła 
wprawdzie zbliża młodzież obn narodowości, ale po 
wyjściu z niej zaraz się zaczyna wznosić odgrani­
czająca ściana. Autorka „Listów" znaczną winę 
tego przypisuje rosyjskim urzędnikom. „Każdego 
przyjeżdżającego z centralnej Rosyi niemile uderza 
pyszałkowata nadętość tutejszych Rosyan11; po dłuż­
szym pobycie i nowy przybysz staje się także 
„bożkiem11. „Nawet minister grzeczniej przemawia 
do człowieka z niskiego stano, przychodzącego do 
niego z prośbą, niż tntaj sprawnik albo „stanowy" 
do polskiego poważnego obywatela; ani jeden gu­
bernator w Rosyi nie daje odczuć tak potęgi swej 
władzy, jak tu pierwszy lepszy urzędniczyna, lnb 
pisarek."

— W o s t a t n i m  t o m i e  „ I s t o r y c z e -  
s k a w o  W i e s t n i k a 11 opowiada p. Krasiński] 
„Dzieje 6-cin miesięcy w Warszawie" (lipiec — 
grudzień 1862). O ile sądzić możemy z urywków 
przytoczonych w dziennikach rosyjskich, p. K. nie 
daje nowego faktycznego muteryałn, a przytacza 
to, co wiemy jnż z dzieł Berga, autora „Historyi 
dwóch lat11 itd.

— „ N o w o j e  W  r e m i  a" z w r a c a  u w a ­
g ę ,  że kiedy w W arszawie stawiają pomnik Cho­
pinowi, to należałony wnieść w niej pomnik dla 
rosyjskiego kompozytora Glinki, który przebywał 
jakiś czas w Warszawie i bardzo ją lnbił. Wypa­
dałoby tez koniecznie jedną z ulic warszawskich 
nazwać nlicą Hnrki. Pochwalając nałożenie cła na 
polskie książki, wychodzące za granicami Rc3yi, 
„sprzyjające" nam „Nowoje Wremia" gniewało bię 
bardzo na sprowadzenie do warszawskich zakładów 
leczniczych surowicy od prof. Bujwida, „który jest 
głównie znany ze stanowiska politycznego jako a- 
gent polskiego Muzeum w Rapperswylu11.

— „ N o w o j e  W r e m i a "  p r z y n o s i  o 
g r o m n y  f e l e t o n  W.  K a r e n i n a  o P r z y ­
b y s z e w s k i m .  Krytyk przytacza całe ustępy z 
„Homo sapiens", który wyszedł obecnie w tłoma- 
czenin rosyjskiem. Ocena tego utworu, prowadzona 
w formie dyalogu, wybada bardzo ujemnie dla gło­
śnego pisarza, „Dawniej podobne rzeczy nawet gi- 
mnazyaliści wstydzili się pisać, a jeżeli pisali, to 
się z niemi taili i chcwali je w tekach... Dzis zaś 
takie utwory przynoszą sławę autorom, uważane 
są za arcydzieła, wobec których -bledną i nikną 
dawne uznane arcydzieła". Krytyk nie ma uznania 
ani dla formy, ani dla treści utworu Przybysze w 
sinego. Jedyną oryginalność upatiuje w tem, że 
„bohaterowie powieści są ogromnie głupi, i że au­
tor seryo traktuje ich głupotę. To mało, on się 
wprost zachwyca każdem icb słowem, gestem, każ 
dym nonsensem, jaki wypowiadają, każdą brednią, 
jaką wymyślą i każdym ich czynem idyotycznym... 
Są to zresztą głupcy zupełnie nowi, głapey po­
dwójni, potrójni". W  tym tonie prowadzony jest 
cały feleton.

Przybyszewski może się po części pocieszać tem, 
że drugi krytyk tegoż dziennika, BułLakuw, dość 
ironicznie wyraża się o powodzeniu „Quo yadis". 
W  obszernym feletonie zastanawia się nad popu­
larnością dzieł literackich. Nie krytyka ani rekla­
ma, lecz czytelnicy decydują o losie książki. Jeżeli 
jest ona napisana przestępnie i umie zająć i za­
bawić czytających, to z ust do ust przechodzi i 
rośnie jej sława. Tak się stało z „Qno yadis11. 
Sienkiewicz prócz tego natrafił na przyjazną porę, 
bo wydał swój romans w chwili zwrotn kn n«wo- 
chrystyanizmowi i neoklasycyzmowi.

— W  M o s k w i e ,  w s a l i  k o n s e r w  a to* 
r y u m  nrządzono wieczór na dochód fnndnszn lite ­
rackiego, z udziałem miejscowych 1 petersburskich 
sił literackich. Między innymi przybył z Petersbur­
ga N. K. Michajłowskij, nlnbieniec młodzieży, lite­
rat, postać niesłychanie popularna. To też kiedy 
nkazał się na estradzie, powstał niesychany entn- 
zyazm, publiczność powstała, część jej wskoczyła na 
estradę; rzneano czapkami, powiewano chustkami; 
prelegentowi wręczono olbrzymi wieniec laurowy z 
czerwonemi szarfami. Dziesięć minnt trwała ta owa- 
cya, poczem dopiero mógł Michajłowskij odczytać 
swój artykuł: „Przed obrazem Siemiradzkiego".

— R o s y j s k i  „ P i e r w s z y  k a l e n d a r z  
k o b i e c y "  na* rok 1902 przyniósł życiorys pierw­
szej kobiety magistra farmacyi A. Leśniewskiej. Cie­
kawe są nstępy, jak rodaczka nasza wywalczała so­
bie prawo, ile miała przeszkód, jaką staczała wal­
kę z najwyższym urzędem lekarskim. Nie chciano 
jej pozwolić na otwarcie apteki, choć posiadała sto­
pień prowizora; kazano jej składać egzamin na ma­
gistra, czego nigdy od właściciela apteki nie wy­
magano. Po dwóch latach nanki żądany egzamin 
złożyła, ale i tak jej odmówiono pozwolenia na 
aptekę. Dopiero minister spraw wewnętrznych u- 
względnił po dłngich staraniach jej żądanie. Nie 
na tem koniec. Trzeba było wybrać miejsce na 
aptekę; każdą propozycyę Leśniewskiej odrzucano. 
Wreszcie i to przezwyciężyła i po czterech latach 
pracy i starań otrzymała to, do czego jej dawał

prawo dostateczne dyplom na prowizora. W  aptece 
Leśniewskiej pracują wyłącznie kobiety, na warun­
kach, jakich się nie spotyka w innych aptekach. 
Zamiast katorgi 14— 16-godzinnej, dzień roboczy 
wynosi tylko 7 godzin. Przy aptece istnieje szko­
ła, w której ukończone uczennice żeńskich gimna­
zjów, po złożenia dodatkowego egzaminu z łaciny, 
przygotowują się do zdania egzaminu na stopień 
prowizora. Apteka Leśniewskiej wyróżnia się i na 
zewnątrz od innych aptek petersburskich; jest ele- 
gaucka i odznacza się czystością tak lokalu, jak i 
służby kobiecej; wszystkie pomocnice pracnją w 
bluzkach i fartnchach śnieżnej białości.

Demokratyzowanie wiedzy.
n i

Odczyty popularne. —  „ Unive-rs-Extension. —  Ja ­
mes Kassel. —  Miejskie i wiejskie uniwersytety 
ludowe. —  System  Stuarta. —  Uniwersytety lu­

dowe a’ Anglii i w Ameryce.

Wyższy z kolei szczebel od bibliotek w liczbie 
urządzeń dla szerzenia wiedzy wśród samouków, 
zajmują o d c z y t y  p o p u l a r n e .  Praktyka prze­
konała, że odczyty, wygłaszane pojedynczo, nie wy 
wierały należytego wpływu; przekształcano więc 
stopniowo odczyty doraźne w grupy wykładów sy­
stematycznych. Tak powstały uniwersytety ludowe 
inaczej powszechne lub „rozszerzone". Zadaniem 
ich: szerzenie wiedzy wśród szerokich mas doro­
słych słuchaczy różnego stann i płci, oraz umożli­
wienie słuchania tych wykładów tym wszystkim, 
którym praca fachowa, wiek starszy i obowiązki 
rodzinne nie pozwalają oderwać się od zajęć co­
dziennych dla systematycznych studyów wyższych.

Wraz z ruchem bibliotecznym powstał i ruch w 
kier'Dku rozszerzania i popularyzowania wykładów 
uniwersyteckich w połowie X IX  wieku w Anglii. 
Prof. James Russel, w książce omawiającej ame­
rykańskie i angielskie „uniwersytety rozszerzone", 
na słowa jednego z pedagogów, „że kształcenie 
nie jest dostępne dla ludu i jak powietrze cieplej­
sze wznosi się  ku wyższym waistwom", daje od­
powiedź następującą:

„Czas i doświadczenie wykazały, że zdolności 
nmysłowe nie są monopolem pewnej klasy, jak ró­
wnież nie są monopolem i tych, którzy mieli mo­
żność otrzymać systematyczne wykształcenie szkol­
ne. Naród nie może sobie pozwalać na zbytek mar­
nowania sił duchowych, na których nie ma stempla 
bogactwa lnb pewnego stanowiska społecznego. Lo­
dy, mówiące po angielsku przyszły do przekonania, 
że przyrodzone prawa człowieka większe mają zna­
czenie, niż chwilowe przywileje stanów. Stnsznie 
założyciel, uniwersytetu w Nowym Jorkn wybrał 
za godło instytucja słowa: pragnieniem mojeno za­
łożyć dom, w którym by k a ż d y  podług życzenia 
mógł stndyować każdą gałąź wiedzy".

Praktyka życiowa wyrobiła 2 niezależne typy 
uniwersytetów ludowych: miejskie i wiejskie. Oj­
czyzną miejskich jest Anglia — wiejskich Dania.

Ojcem uniwersytetów ludowych w Anglii jest 
James Staait, który w r. 186-7 opracował zasadę 
prowadzoną do dziś dnia w praktyce przy prowa­
dzenia wykładów i wygłosił w Cambridge pierwsze 
8 wykładów o astronomii. Zasada ta polega na 
następujących punktach: 1) Serya odczytów 6 — 12 
obejmuje pewną całość nnrsn; 2) sinchacze otrzy- 
mnją streszczenie odczytów i literaturę przedmiotu; 
3) słuchacze składają wypracowania piśmienne, któ­
re wykładający poprawia i zwraca uczniom; 4) po 
każdym odczycie prowadzoną jent ze słuchaczami 
pogadanki wyjaśniająca trudniejsze ustępy wy­
kładu.

Pewnem udoskonaleniem zasady powyższej jest 
zaprowadzenie systemu, że kursy oddzielne wiążą 
się ze sobą treścią. Tak np. program ekonomii po­
litycznej rozłożony jest na 72 wykłady i 72 po­
gadanki w ciągn lat 3.

Wykłady prowadzone są w ogniskach uniwersy 
teckich, oraz na prowincyi. Kc»zta sprowadzenia 
lektora bierze zawsze miejscowość, życząca sobie 
wykładów. W r. 1891 liczba knrsów, wygłoszonych 
w Anglii, wynosiła 467, po 6 du 12 wykładów, 
a liczba słnchaczy zapisanych 44 .000  licząc knrsa. 
lub około 40U.000, licząc wykłady pojedyncze. 
Podporą materyalną oył fundusz państwowy w su­
mie około 20 ,000 .000  koruu, zebrany z nadzwy­
czajnych podatków za napoje wyskokowe w roku 
1890 i przeznaczony na popierani j wykształcenia 
technicznego, pod które podciągnięto nauki przyro­
dnicze i w ten sposób uzyskano dla nniwersytetów 
indowych znaczny zasiłek.

Postępy, czynione przez słuchaczów, są kontro­
lowane przez pewne egzamina. Słuchacz, który 
przesłnehał 8 knrsów po 12 wykładów i zdał od­
powiedni egzamin, otrzymuje świadectwo upowa­
żniające do uczęszczania do zwykłych uniwersyte­
tów i zaliczonem mu to bywa jako ] rok studyów 
zwykłych. O słuchaczach swoich wyrażają się na 
ogół angielscy lektorowie dodatnio: „Trudne o ideal- 
niejaze audytoryum, nie chodzi tu nikomu o widoki 
karyery, lecz o samą wiedzę11. Andytorynin jest 
zwykle mięszane. Tak np. w liczbie osób, które 
otrzymały świadectwa z uczęszczania na wykłady 
nniw. lud., zuajdują się nauczyciele ludowi, adwo­
kaci, snbjekci sklepowi, robotnicy, córki fabrykan­
tów, nrzędnicy i t. p.

W Ameryce po raz pierwszy system nniwersy­
tetów rozszerzonych zastosowano w r. 1887 w Buf­
falo. W  Chicago w r. 1891 wyznaczono 50.000  
koron rocznie na organizowanie wykładów po­
wszechnych.

W Stanic New-York m d jezlorbm Chantanąna 
zorganizowano t. zw. uniwersytet lenni i Koło li- 
teracko-naukowe. Koło to prowadzi korespondencję 
z członkami zamiejscowymi, których liczba dziś jnż 
przekroczyła 100.000 osób i kieruje ich samon- 
ctwem przez przesyłanie odpowiednich programów 
do czytania w domu i odwrotnie poprawianie nad­
syłanych ćwiczeń piśmiennych. Przez 2 letnie mie­
siące członkowie się zjeżdżają na egzamina, oraz 
słuchanie wykładów, demonstracyj, wycieczek nau­
kowych, koncertów i t. p. Obecnie istnieje już w 
Ameryce kilkadziesiąt fiiij towarzystwa Chantan- 
ąuańskiego, oraz zaprowadzono zjazdy zimowe dla 
rolników. Podobna instytucya istnieje w Oksfordzie 
oraz w Rosyi.

W  Europie ideę uniwersytetów rozszerzonych 
zaszczepiła Austrya (1880  towarzystwo Volksbil- 
dungsverein), dalej Belgia, Dania. Szwecya, Nor­
wegia, Finlairdya (w 4 ostatnich istnieją obok tego 
t. zw. uniwersytety chłopskie), Szwajcarya, Niem­
cy, Francya, Włochy, wreszcie Rosya (1895).

K . Bujwidowa

Celem uniknięcia przerwy
w odbieraniu d z ien n ik a , upraszam y o wczesne 

odnowienie prenumeraty,
k tó ra  w y n o s i:
w Krakowie k w a r t a l n i e  6 koron, 
m i e s i ę c z n i e  2 korony.

W kraju z p rzesy łką pocztow ą k w a r ­
t a l n i e  8 K,  m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h.

Administracya „Nowej R e fo rm y“ .

H p o n i k a .

Kraków, 28 m arca.

L wielkopostnych rozpamiętywam
„A kiedy będziesz moją żoną,
Ukochaną, poślnbioną..."

W szak znacie ten przepiękny wiersz Tetmajera 
i możecie go sobie do końca z pamięci lub książki 
wygłosić. Wiersz, powtarzam, przepiękny, ale pisał 
go kawaler, który nigdy ze swoją „ukochaną, po­
ślubioną11 nie przeżył wielkiego tygodnia. Jnż we 
wielki poniedziałek „nkochana, poślubiona" staje 
się tak despotyczną, opryskliwą i bezwzględną, że 
tak zwani „pantoflarze" mają poprostn piekło w 
domu, a i tak *wani niezawiśli — także „lncns 
a non lncendo" —• nie spoczywają z pewnością na 
różach.

Ja specjalnie — zdaniem żony „niezawisły", a 
zdaniem mojem własnem „pantofel" dla spokojn — 
od poniedziałkn jestem w domu tylko o tyle tole­
rowany, o ile mam łatać dziury w budżecie świą­
tecznym mojej „poślnbionejo*, zresztą stałem się 
gratem zawadzającym nawet słndze. Wchodzę w 
południe do przedpokoju i słyszę zaraz na wst ępie 
okrzyk:

— Zamykaj prędko drzwi, bo wiatr chłodny za­
wieje mi ciasto na baby!

Zamykam tedy czemprędzej drzwi, oburzony, że 
w przedpokoju nawet znajduje się piekarnia, idę 
w póAmrokn dalej, potykam się i przewracam ja ­
kiś przedmiot.

— Pewnie „wywalił" niezgraba dzieżę z cia­
stem! — woła małżonka i wpada ze służącą do 
przedpokoju.

Na szczęście okazało się, że przewróciłem tylko 
pnsty jakiś garnek, ale za to nmaczałem połę za- 
rzutki w wodzie, w której moczyła się szynka, na 
rękawie zaś miałem trochę ciasta z bab. Wsnnąłem 
się nieśmiało do pokojn i usiadłem przy stole, cze­
kając na obiad. Jakoż dostałem wkrótce śclerankę 
na wodzie, pieczone ziemniaki i dnży groch, tak 
zwany „jasiek* z gotowanemi śliwami.

— Dzisiaj wielki piątek, powinieneś suszyć — 
rzekła małżonka tonem kaznodziei i wyszła do kn- 
chni.

„Posiliłem się", a następnie chciałem użyć poo­
biedniej drzemki, spostrzegłem atoli, że z łóżka wy­
niesiono nawet siennik dla wywietrzenia na ganek, 
dokąd powędrowała także jedyna sofa. Usiadłem 
napowrót przy stole, ale oto zjawiła się niespo­
dziewanie moja „poślnbiona“ i powiada z zimną 
krwią:

—  Usnń się, gdyż mnszę na stole wyciągnąć 
ciasto na placki.

Wyszedłem do drngiego pokojn, sądząc, że tam 
znajdę przytułek, ujrzałem atoli cztery gołe ściany 
i lustro, owinięte w brndne prześcieradło Wracam 
do pierwszego pokojn i rozglądam się, czyby nie 
można spocząć gdzieś w kącie.

— Nie kręć się jak fryga — mówi „poślubio­
na". — Idź sobie lepiej do kawiarni i nie prze­
szkadzaj nam tutaj.

Poszedłem oczywiście do kawiarni. Po grochu 
ze śliwkami piję czarną kawę i kreślę ten ustęp 
z wielkopostnych przygód i rozpamięty wań moich.

Jutro, W sobotę 29  m arca wyjdzie „Nowa Re­
forma" ze względu na dzień wielkosobotni, j u ż o 
g o d z i n i e  3 po połndniu. Ponieważ zaś binra 
administracji i ekspedyi jnż o godzinie 6 wieczór 
będą zamknięte, prosimy o wczesne odebranie dzien­
nika W .pierwsze święto Wielkiej Nocy będą biu­
ra „Nowej Reformy" zamknięte.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
dołącza się arkusz 6 powieści L. Z. Fisza pod żyt. 
„Noc Tarasowa".

Siedlce-Biala. Dla wypędzonych gimnazyslisió w 
w Królestwie Polskiem złożyła Dr Olszewska z D 
Tnzli 10 koron.

Pielgrzymka po grobach Bożych. Przy sprzy­
jającej pogodzie odbywa się dzisiaj i jutro piel­
grzymka katolickiej ludności po świątyniach kra­
kowskich , gdzie z większym lub mniejszym prze­
pychem, gnstem i artyzmem urządzouo Grób Zba­
wiciela. W  kościele N. P. Maryi tego rokn urzą­
dzono bardzo efektuwnie gi ab Chrystusa Pana po 
nrawej stronic nawy głównej , przed którym straż 
pełnią Żołnierze 20 p. p. Bardzo misterny i pełen 
żywych kwiatów nrządzono grób w koś< iele 0 0 .  
Franciszkanów, — niemniej barwnie i efektownie 
w kościołach Dominikanów, Bernardynów, św. Jó­
zefa, śwr Piotra oraz u 0 0 . Kapucynów — Piel­
grzymka po kościołach stała się szczególniej liczną 
po południu, gdyż wielu ludzi, zwolnionych od pra­
cy, idzie pomodlić się szczerze przy grobie Tego, 
co śmiercią swoją odkupił cały świat. W kościo­
łach, jak co' roku, ustawione zostały stoliki, przy 
których panie kraaowskie zbierają dobrowolną kwe­
stę na różne dobroczynne cele.

Z krakowskiej Akademii sztuk pięknych. Od
dawna było wiadomsm, że djrekeya krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, podniesiona przed dwoma 
laty do rzędu Akademii, zamyśla skompletować i 
obsadzić najwybitniejszemi siłami wszystkie nie ob 
sadzone dotąd katedry tego zakładu, a nawet dla 
deDia sztuki stworzyć nowe katedry tej gałęzi 
sztuki, jakie dotychczas w szkulę tej nie istniały. 
Pierwszą reformą na tem polu jest utworzenie ka­
tedry sztuki dekoracyjnej. Podobno dyrekeya pro­
ponowała na posadę tę znanego artystę malarza Sta­
nisława Wyspiańskiego. Propozycya ta widocznie 
przyjętą przez ministerstwo oświaty została, bo w 
telegramie z Krakowa w warszawskim „Kuryerze 
Polskim" czytamy:

„Stani sław Wyspiański mianowany został profe­
sorem Akademii sztuk pięknych nowo utworzonej 
klasy sztuki dekoracyjnej".

W nowym gmachu Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych wystawiono na krótki czas obraz Jerzego 
Rochegrossa, ilustrujący leg«Ddę o królowej z Sa­
by. Jest to tryptyk znacznych rozmiarów, ujęty w 
bogatą, rzeźbioną ramę. Treść legendy tłomaczy się 
w obrazie jasno i pięknie. Wezwana przez tajemni­

czego posłańca, ptaka Hnndhond. królowa Baiki 
jawi się w obrazie drugim przed majestatem Sala­
mona, przynosząc mn złoto i wonności. Obraz trze­
ci przedstawia rozmiłowanych w sobie kochanków, 
oddanych jeszcze pieszczocie, zanim ich zmrożą chło­
dne i ciekawe oczy haremu królewskiego i dwora­
ków. Obraz ten niepośledniej wartości odznacza 
się ogromn?m bogactwem gorących barw, wybornie 
oddających fantastyezność . tematn i zmysłowość 
Wschodu.

Z Akademii umiejętności. Administracyjne po­
siedzenie komisyi fizjograficznej odbędzie się w so­
botę dnia 5 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczorem.

0 tea tr ludowy w Krakowie. J a k  już donie­
śliśmy, wczoraj badała kom isya budowniczo- 
ogniowa nowy budynek te a tru  ludowego przy 
ulicy K row oderskiej i prócz paru  mało zna­
czących popraw ek, k tóre  natychm iast podług 
życzeń komisyi uwzględnione zostały, w ydała 
opinię, że w budynku tym, choćby zaraz, przed 
staw ian ia  dawać można.

D zisiaj przed południem m i a ł a  się zebrać 
specyalna sesya k ilku radców  m iasta, z prez 
dentem  Friedleinem  na  czele, k tó ra  m iała ty l i  
opinię tę  p rzy jąć do wiadomości i tem  sam e’ 
zaakceptow ać rozpoczęcie w idow isk!,"Da któi 
dy rek to r p. Zaw adzki ma koncesyę nam iestn 
ctwa.

Tym czasem  z niewiadom ych powodów sesy 
ta  dzisiaj nie odbyła się, w ykończenie te a trz j 
ku je s t zupełne, tru p a  p. Zaw adzkiego od pai 
dni bawi w K rakow ie i czeka na  pozwoleni 
rozpoczęcia widowisk, bo je s tto  kw estya je  
bytu. J u tro  o s t a t n i  c z a s ,  aby prezyden 
m iasta, znany z życzliwości dla mieszkańuóv 
K rakow a, — a  ci jednom yślnie dom agają sit 
o tw arc ia  sceny ludowej — na sesyi tak iej, zwo 
łanej umyślnie, raz  przecie um ożliwił artystom  
pracę dla sztuk i i środki do życia, a szerokim 
masom możność za tan ie  pieuiądze odnoszenia 
w rażeń praw dziw ie arty stycznych . W im ieniu 
pokrzyw dzonych apelujem y do p. prezydenta, 
by z ty tu łu  swej w ładzy uczynił zadość ogól- 
rym  życzeniom m ieszkańców  K rakow a.

Koncert na rzecz V7I wypożyczalni książek w 
Krakowie, założonej w atycznin przez Towarzystwo 
„Szkoły indowej", odbędzie się dnia 14 kwietnia 
w sali hotelu Saskiego. Zwracamy uwagę czytelni­
ków na cel zapowiedzianego koncertu i nie wątpi­
my, że nietylko sala zapełnioną zostanie po brzegi, 
ale i naddatki posypią się hojnie, by nmożliwić 
zaknpno książek, których brak bardzo w VII wy­
pożyczalni odczuwać się daje.

Loterya gospodarcza zgromadziła wczoraj w n- 
jeżdżalni obok Kapucynów tłnmy pnblicaności. Do­
chód wynosi około 2 .000 koron.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o
ogłoszenie:

„Nie chcąc być narażonym na zarzuty, że kan­
dydatura moja na lektora języka rosyjskiego w uni­
wersytecie Jagiellońskim ma jakikolwiek związek 
z prądami rnsofilskiemi, propagowanemi w ostatnich 
czasach w G alicyi, oświadczam niuiejszem , że je­
dnocześnie wnoszę do p. dziekana wydziałn filozo­
ficznego zawiadomienie , że zrzekam się kandyda­
tury. Z głębokim szacunkiem Czesław Bagieński, 
kandydat nank historyczno-filozoficznych uniwersy­
tetu kazańskiego.

Ze sfer aptekarskich. Zarząd gremium apteka­
rzy Galicyi zachodniej zawiadamia, że na posiedas- 
ntu w cmiu 4  b. m zapanty następując- uchwały:

1) D y ż u r y  n o c n e  w aptekach krakowskich, 
znajdujących się w śródmieściu, mają być w ten 
sposób podzielone, ż*> t y l k o  p e w n a  l i c z b a  
apt f e k  co n o c  d y ż u r y  - b ę d z i e  p e ł n i ć ,  na­
tomiast reszta aptek me jest obowiązaną do nocnej 
ekspedycyi. Podział dyżurów i zawiadomienie publi­
czności o zapadłej uchwale pozostawia się porozu­
mienia właścicieli aptek.

2) Uznając słuszne życzenia współpracowników, 
uchwalono z a m y k a ć  a p t e k i  w porze letniej, 
t. j od 1 kwietnia do 30 października o g o o z. 
9 1/, w i e c z ó r ,  zaś od 1 listopada do 31 marca
0 g o a z. 9. Otwieranie aptek tak porą letnią jak
1 zimową ma następować o godz. 7 rano.

3) Z uwagi, że rozsyłanie podarunków noworo­
cznych, oparte na dawnym zwyczaju, nie godzi się 
z dzisiejszym dnehem czasn i sprzeciwia się etyce 
zawodowej, gdyż podaaje aptekarzy w podejrzenie, 
że tym sposobem zyskać Hobie pragną tak lekarzy 
jako też i publiczność, uchwalono jednomyślnie za­
przestać nadal rozsyłania noworocznych podarków 
z postanowieniem składania zamiast tego pewuych 
kwot na cele humanitarne.

Karol Łuczko, zastępca przewodniczącego. K sa­
wery M ikucki, .sekretarz.

Kruki czatują na żer. Ze Zbliżającą się wiosną 
zaczyDa się wzmagać gorączka emigracyjna. Jak 
corocznie o tej porze, tłumy nędzarzy wybiera się 
za Ocean, szukając tam loso, ino5 “ie mogąc zna- 
leść w kraju pracy, lab też nłe mogąc wyżyć za 
otrzymaną niską płacę za robotę, idą do Pras za 
zarobkiem. Na to tylko czekają kruki-agenci. Wczo­
raj na tutejszym dworen kolejowym przytrzymano 
gromadę robotników, złożoną przynajmniej z 30 
osób, dążącą na roboty do Pm s. Ludzie ci mieli 
przeważnie sfałszowane paszporty, dostarczone im 
przez niesumienne^0 agenta Mikołaja Irzę, prowa­
dzącego ich za granicę. p 0 wykryciu nadużycia, 
policya odstawiaa Mikołaja Irzę do sądu, a do do­
mu zawróciła Indzi, posługającyeh gj,- fałszywemi 
paszportami, gdzie ulegną karz<\ za używanie ob­
cych nazwisk.

Takich sztuczek na szkodę robotników dopn- 
szczają się także inni agenci; utóż byłoby wskaza- 
nem pouczenie Indu, na jak przykre naraża się na- 
stęnstwa, ulegając Damowum niesumiennych agen­
tów i przyjmując od nich fałszywe paszporty.

Ogień i gapiostwo. W piwnicy hotelu Drezdeń­
skiego zapaliła się wczoraj o godz. 6 wieczorem 
słoma, a gęsty dym, wydobywający się przez o- 
kienko, zgromadził tłnmy przechodniów, żądnych 
sensacyi, czekających na jakieś widowisko groźne 
lub ciekawe. Przybyła natychmiast straż pożaru.,, 
pod wodzą naczelnika p. Eminowicza, lecz nie wiele 
miała do czynienia, gdyż ogień domownicy jnż uga­
sili. Przy tej sposobności nie można się powstrzy­
mać od uwagi, żo nigdzie może bezmyślne gapio­
stwo ule istnieje w tak olbrzymim stopniu, jak 
w Krakowie. Najmarniejsze zajście uliczne, codzien­
ne zmiany warty ra odwachn, aresztowanie pijaka 
przez policjanta, ślub włościański lnb murzyn prze­
jeżdżający przez nasze miasto, zgromadza zaraz 
tłnmy przechodniów, przypatrnjących się z wytrwa­
łością, gudną lepszej sprawy danemu wypadkowi. 
Wszystko to jednak blednie wobec alarmu pożar­
nego. O jakiejkolwiek porze dnia. niech tylko da

Specyalny 
fa bry czny 
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s'S słyszeć ostry i donośny głcs trąbki poia™1®  ̂
2 WLzygtkich nlic, domów, sklepów, sutaryn, g zles 
2 zaników i z pod ziemi wyrastają nagle ttntnn  ̂
Rzesze lodzi młodych, starych, niedorostków i 
> tłnmy te pędzą za wozami straży nieraz aż g 
na dziesiątą nlicę, stoją potem godzinami ca ® ^  
nieraz nic nie widząc, jeżeli ogień jest wewną
d°m«, stoją i przeszkadzają akcyi ratank°wej, J?r)Q
Okadzają w 1 omonikacyi. I właściwi' P° t . 
dzie stoją -  gdyby jeszcze widok f Jn  ̂ j8tawiH 
_ ałjg i ale na 100 wypadków 99 nie p 
1 nie daje żadnej emocyi. . kar

Ma się to więc do czynienia z typ: 1 ^ f l enia
godnem gapiostwem, które pochodzi z ^ ta_
Wartości czasn, z wrodzonego lenistwa i 
nich wrażeń. mwajem

7 kroniki wypadków. Wypadki z ™ 
elektrycznym mnożą się w n-nzem mie»> ; ko. 
gólniej częste są one z powoda, żc P° p08}ngacze 
lei elektrycznej prowadzą posłańcy 1 okjje '( że
Wózki ręczne, które nieraz są taK ^  0 taki 
tramwaj idący po drngim torze zawa
wózek. Wczoraj o godzinie 6 wieczorom^ szyDach 
Smolik, prowadzący wózek z węgl®m ^ cjjany zu-węgl®m P°

tramwaju obok kościoła św. Iazieg®. 0drzncił
stał przez wagon tramwaju, który S?

p a  Ł i K j t t  n o g u u  l i  a i u w a j u j  —  -  Jr  ̂ p T Z 6 Z

Smolik odniósł dosyć ciężkie obrażeń'8 g kovreg0 oó 
wezwane pogotowie Towarzystwa ra on 
rieziony został do szpitala św. £azar2a_ 8ZBtunych

Podgórze wyprzedza Kraków. 6 male Pod- 
zapowiedzi wielkokwiatowych inwestyW Wpf0wa- 
górze wyprzedza dniy Kraków »* PzVść. I tat 
dzania nrządzeń, niosących m'*8"8 w Podgó- 
wczoraj z wielką nroczystuścią. otvya .g(.wie w ko- 
rzn nową halę targową. Po na eDez ks. kan. 
ściele parafialnym , odprawione® P f ,  ^ormistrz

w którem wzięli odział-. nrzędnicy sam- 
miasta p. Maryewski, radni miasta,  ̂  ̂ Piasków, 
tarni, rzeźnicy z Krakowa , P0^  rZ(j0 jjali, znaj- 
oraz publiczność , wszyscy udali sl? gdzie ks. 
dującej się przy ulicy Trzeciego * budynku. — 
kanonik dopełnił poświęcenia “^poczęto zwiedzać 

Po dopełnieniu ceremonii ro P Obudowana 
halę, która przedstawia się :mP°nze feosztem około 
znacznnym stosnnkowo na Podg ^^uiczych. Roz- 
124.000 koron, mieści 50 jatek 5 . ^  niarmuro- 
kład jest bardzo praktyczny; ja* "j pozwala naj- 
we płyty na mięso; osobny wod^ . 8itejngntową 
dokładniej oczyścić tak płyty. ^ azDemi żaluzyami. 
posadzkę. Jatki zamykane *4 ^ \i»ć będzie powie- 
Osobna chłodnia maszynowa 0ZlanaCt i , tak , że bę- 
trze w składach mięsa w sotbr kor,8erwowane. Za 
dzie ono niugło być najeży®1®* micj8kiej podgór- 
budowę hali należy się ®*_*onie. Jak wiadomo,
sk ie j i je j  b u rm is trzo w i 0 . mję80 w Podgó- 
lu d n o ść  uboższa  K rak o w a kup , --------------------------- ;n .• „na skorzysta z tej m- 
rzn, jako tańsze — więc i
westycyi. powszechnego w Ko-

Sekundaryuszem 8ZP‘ , fcrai0wy dra Stefana 
łomyi zamianował Wyd*®1
ŁunitaW kibBu. _ _ _ ,« lnwnwie. Stworzony nie-

s ta ły  te a tr  W Stani8 K ^edóskiego Stały teatr
gdyś przez ś. p. Łncyabn^  wskrzeszonym na nowo. 
w Stanisławowie ®a ydza ją w czyn dr Hrynie- 
Mysi tę podjął i w g  fn rnski 0. Dr Rrynie-, rektor teatrn rnskiego.
wieck.J J  l f  °OD80rCyBm finansowe, które ma 
wieck. z ożył p rzez .,ał rokn
rozporządzać kwotą 120.000 koron. Przez ,, 
fci łby nowy teatr w Stanisławowie, a przes

~  ■ ■ w Przemyślu. P. Hryniewiecki*okn w Krynicy i ,
v  Igo.', związać swoją trupę węzłem 
]w0\vsklŁ. «hk, aby stanowił, niejako „filię ąity- 

i “ sceny rtułeciinej, 1 mogło posiłkować się
s ty c z n ł  gościnriem i lw ow skich  a rty s tó w .

paIU> 6 . „   ._ Wał
m

skryptu

K o m u n ik u ją  nam: „ W s k n te k  re- 
O d zn aczen ^  m ^ k nami„ t.iictwa z d n ia  5

r 9614/pr. i reskryptu ministerstwa 
marca 1902 • . z dnia 28 lntego 1902 L.
spraw weWnę Krajowemu Związkowi ocho-
1281/M . I- <l°ręC ^„rnycb we Lwowie w dnin 26 
tniczych straży P° . dyplom honorowy, przyznane 

“  w Berlinie w rokn zeszłymmarca b. r. mea
z okazji nrządzone) straży pożarnych.,l
międzynarodowej  ̂ straży pużariiych mógł się 

Związek p o l s ^ lC wystawie berlińskiej i bez 
obejść bez udział0 p r Ds a k ó w !  
odznaczenia ze strony ^  ^ yiek n  XX-‘:

Z W arszawy , d°fw ?kie przy r rZyły nam ofiar 
Uroczystości Gogol°w8 .eb więcej, 

trochę — a wkrótce bęoz ka św iąt, aby wyda-
W  Płocku — dyrektor 

lić całą masę nczniów. apowiedział, że tymcza-
W  Łomży — dyrektor * „becntść ich podczas 

sem nie karze uczniów ZI1 i(j[ na podobny jubi
Oroczygtości, ale grozi, 6̂ r08y|skieg°, ma.i4cy
leusz jakiegoś innego P,oa.rZanie przyjdą, nie da 
się odbyć w maju, uezuio^16J Y  yv m a j u ,  1

im promocyi do klas wyższy® p r z y j m u j e  Jv, gi-
Tymczasem zaś dyroktor ^  Siedle(> ' Białej,
mnazyom młodzitży usuniętej vdaloną z pra"’e
ar*7.ta1 ts I/ilr- _  ̂ . cimnozuiliaczkolwiek młodzież ta z o s t a ł *  " ' „ o  gimnazynm.

ja do llinPe ... —
L ek k ie  na oko w yroki

natychmiastowego ustąpieni* d°okazają się w pra 
 _____ zawsze i

k tv ce  b a rd zo  c iężk iem i. Rząd ®; 
w szęd zie  p o słu g u je  się  obłudą- JjjJ (jogol* w yda-

W  Warszawie ex re uroczy*tosCl, WDjej 1, obe-„ 4 d*W°ieJ 
Jono z 2 gimnazynm dotychcz*8 ’ 
cnie 3. Wyczółkowski i

Bawią w  W arszawie PP- a^ dT U
T Axentowicz. profesorowie kr»*o w zffiązku 
sztuk pięknych. Pobyt ten PuZ01s wie akademią 
z mającą wkrótce powstać w W»r,,za 
Bztuk pięknych. Warsz*wskie;i

W sprawie pojedynku dyrektor* „biicystą,
„Filharmonii11 p. R. z p g ; Wybitnym bnR wyja. 
„Knryer Poranny11 zamieszcza n*8

wyj* 
strzelał* “,

śnienie: „Przeciwnicy „nie dwukrot01̂ ^  jednym» *  „u ie  u vy*■ łym  J°u
lecz zamienili tylko strzał jeden. P° ^  jako wy­
strzale superarbiter zwrócił się do P czy zechce
zywającego, z dwnkrotnem wezwanie® • tfanin po- 
zrzec się drugiego strzału. P. S. P° we,Z .  WÓW
wtórnem pozostawił to uznanin ®Perarl?tr8tało *i?
t-zas s u p e ra rb i te r  o r z e k ł , że  honorow i 
zadosc  i d a ls z ą  ak cy ę  p rz e rw a ł .“ „ a Cbor-

0 8 a; in iu  skazanego na smierc i»  ką p0.
tinka w Czerniowcach, o czem wcssoraj 
daliśmy wzmiankę, podają bliższe szczegóły-

S t r a c e n i a  d o k o n a ł  k a t  W o h l s c h l a e g e r  z  kołVj. 
Iwan O h o r t i u k  p o c h o d z i ł  z Zastaw n e j  D*  Qjjor- 
n i e  i t a i  z a m o r d o w a ł  s w e g o  o j c a  i m a c o c h ę -  ^  

t i u k  b y ł  l e n i u c h e m  i hulaką, grunt POmate0. żoną 
d z i c z o n y  iiz ep iłj a n a s t ę p n i e  s p r o w a d z i ł  s i ę  

d o  o j c a  a ż e b y  o j c i e c  i c h  o b o j e  n t r z y m y w * 1’ J 
k r l w i e k  i n  ojca n i e  b y ł o  d o s t a t k o .  P o n i e w a ż  

r y  Chortink i jego d r o g a  ż o n a  robili I v v a n 0 ' Vr , v .
czne wymówki z powoda jego próżniactwa,
chodziło  często  do a w a n tn r .  W resz c ie  Iw a n  p°
newił zgładzić ojca i macochę z e  świata, aby iógł

potem 3»m zawładnąć mieniem ojccwskiem. Linia 5 
listopada na drodze strzelił do ojca * zasadzki, a 
potem kolbą strzelby roztrzaskał ma czwszkę. Na­
stępnie pobiegł do domn, wywabił macochę pod ja­
kimś pozorem do ogrodn i także jej kolbą głowę 
roztrzaskał. Gdy sąd skazał Iwana Chortiuka na 
śmierć przez powieszenie, on zgłosił się do sędzie­
go śledczego i obwinił swego wnja, jakoby on go 
namówił do tej podwójnej strasznej zbrodni. Do­
chodzenie wykazało jednak zupełną bezpodstawność 
tego oskarżenia, dlatego też sąd cofnął przygoto­
wany wniosek o przedstawienie go do łaski monar­
szej — i wczoraj odbyła się egzekucya wyroku 
śmierci. W przeddzień stiacenia Chortink pożegnał 
się cznle z żoną i prosił, aby wyszła powtórnie za 
mąż. Wczoraj rauo skazaniec, stanąw.zy I rzeo 
szubiznicą, wyrzekł tylko do stojących oook kre­
wnych: „Praszczajte meni11. W trzy pół minnty 
po nałożeniu mn stryczka Bkazamec żyć przestał.

Zawieszenie socyalistycznego pisma. Z T.ye- 
stn donoszą: Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
„Avanti“ otrzymali wczoraj z namiestnictwa zawia­
domienie, że na podstawie rozporządzeń wyjątko 
wych, wydawanie tego pisma zawieszono na czas 
nieograniczony.

Wbrew woli oofotografuwany rzezimieszek 
Dnia 21 b. m. włamał się nieznany sprawca do 
pomieszkania handlarza owoców, Karola Webera, 
w Wiedniu, na przedmieściu Wiedeń. Sprawca roz­
bił szafę i zaorał z niej biżuterye wartości 1.000  
koron, tudzież 240 koron gotówzą. Sprawcę od­
kryto, dzięki barazo wyjątKowemu przypadkowi. 
W tymsamym domn , który jest przechodnim , ma 
gospodę niejaki KoJlftr. Otóż przypadek zrządził, 
że w czasie, gdy dokonano włamania się do pcm, 
szkania Webera, dnia 21 b. m ., pomiędzy godziną 
2 a 3 po południu, fotograf robił zdjęcie z lokalu 
restauracji Kollera. Kelnerów, chłopców, parobków, 
kucharki, wogóle całą słnżbę, nstawił w grupie 
fotograf, przyrząd fotograficzny przyprowadził do 
porządku i już zabinał się do dzieła, gdy nagle 
ujrzał na szkle matowem postać mężczyzny obcego, 
nie należącego do grupy. Człowiek ów równie „ręd- 
ko zniknął, jak się nkazał, aie w tej chwili wła­
śnie nastąpiło zdjęcie i obcy ow intruz został rów­
nież odfotografowany.

Agenci policyjni oglądnęli płyty, ** których wy­
raźnie widzieli człowieka, który miał minę zdziwio­
ną. Zrobiono odoitkę i otrzymano konterfekt znajo­
mego policyi włamywacza, którego podobizna /naj- 
dnje się w albumie złoczyńców. Jest nim Jozef 
Honsa , były kelner, wydalony na zawsze z W ie­
dnia po odsiedzeniu 8 lat więzienia. Policya ujęła 
ptaszka, zrobiła rewizyę w jego pomieszkaniu i 
znalazła część skradzionych n Weber i  przedmiotów.

Zderzenie się pociąyuw. z Wiirzburga dono­
szą. Pociąg towarowy, który dziś wyjechał z No- 
rembergi, zderzył się na dworcu w Kissingei) z in­
nym pociągiem towarowym. Dziesięć wagonów ule­
gło zniszczeniu. Jeden hamowniczy odniósł ciężkie 
obrażenie, kilkn ze słnżby kolejowej lekkie.

Cecyl Rhodes i Gordon. Słynny bohater z Char­
tumu, Gordon, opowiadał Rhodesowi, że cesarz chiń­
ski po zgnieceniu powstania Taipingów ofiarował 
mu tyle złota, ile się mogło zmieścić w pokoju. 
Gordon odmówił przyjęcia drogocennego upominku, 
na co Rhodes zrobił następnją^ą nwagę: „J* na 
twojem miejscu byłbym przyjął wszystkie ofiaro­
wane mi skarby. Na co zdadzą się wielki, plany, 
gdy nie mamy pieniędzy, celem ich nrzeczywistme-

niaCecyl Rhodes nw&żał pieniądz za najważniejszy 
motor w życin społecznem. Gordon i Rho es , po 
mimo przyjaźni, zawaze byli ottmiemnego z an a 
w kwejtyacń społecznych i ekonomiczny n. Gdy się 
obaj rozstawali po dłnższym pobycie w krainie Ba- 
sntów, rzekł Gordon do Rhodesa: „Jesteś jBdny 
z tych ludzi, dla których tylko to jest dobrem, co 
oni sami uczynili“.

Wielki pożar, w Brukseli wskntek eksplozji 
nafty W jodnym z sklepów kolonialnych, wybuchł 
ogromny pożar, który trwał wczoraj przez cały 
dzień. Kilka domów padło pastwą płomieni. W ła­
ściciel sklepu uratował się od śmierci śmiałym sko­
kiem z okna.

Brzeg rzeki Oki — jak donoszą ,z Niżnego No- 
wogródn — na przestrzeni 50 sążni, wysokości 2U 
tążni, zwalił się i.a tor kolei romadanowskiej. Ruch 
towarowy z Niżnym Nowogrodem wstrzymany.

Tołstoj. Z powodu doniesienia „Berliner ■ age 
blattn11, iż dr Bertelsohn, który pizez dłuższy azas 
bawił d chorego Lwa Tołstoja, miał się pesymisty­
cznie wyrazić o stanie jego zdrowia, dr Bertelsohn 
w telegramie do „Neues Wiener Tagblatt“ zaprze­
cza tem u, twierdząc, iż nietylko nigdy nie zapo­
wiadał rychłej śmierci Tołstoja . lecz owszem , wy­
rażał się zawsze korzystnie o przebiegu jegc cho­
roby.

Spóźniona zima w Grecyi. Zazwyczaj o te 
porze rokn kwitną już drzewa migdałowe i róże, 
tymczasem w ubiegłym tygodnia spadł w Atenach 
obfity śnieg, temperatura spadła niżej zera, a w 
mieszkaniach, niezaopatrzonych w piece, pannje za­
ledwie 9 stopni C. wyżej zera.

Sensacyjny proces, w Nowym Jorku został 
adwokat Parrick za zamordowanie milionera W illia­
ma Price skazany przez sąa na karę dożywotniego 
więzienia. Jak wiadomo, w Ameryce północnej ni-> 
wszystkie „Stany11 posiadają karę śmierci. Patrick 
za pomocą służącego uśpił Pricego chloroformem 
na śmierć, a na podstawie sfałszowanego testamen­
tu zgłosił się do spadka w kwocie 5,000.000 dola­
rów. Proces trwał 43 dni, — a koszta wynoszą 
250.000 dolarów

Przygody Vanderbildta. Słynny miliarder ame­
rykański, Vanderbildt, ma zamek, do którego zwy­
kle jeździ na samochodzie elektrycznym. Mus> prze­
jeżdżać w tej wycieczce przez wieś dosyć ludną. 
Zdarzyło się raz, że pędząc prędko, przewrócił sto 
jącą na drodze krowę i pokaleczył ją. Z lamentem 
płaczem i narzekaniem wypadł właściciel krowy. 
Bogacz się zatrzymał i rzucił mu wspaniałomyślnie 
100 dolarów, jako odszkodowanie. Płacz zamienił 
się w radość ogromną.

Wieść o tym wypadku rozleciała się we wsi w 
jednej chwili. Nazajutrz pojawiły się na drodze, 
którą przejeżdżał Vanderbildt, już nie jedna krowa, 
ale rozmaite kulawe koniska, kozy, świnie, wybra­
kowane mnły i t. d. Trzeba było fatalDOŚci szcze- 
D-,ilnej, że znowu samochód stratował jednę z tych 
istot i że hojny bogacz znown rzucił szinkę złota. 
W następnych dniach wyprowadzano już systema 
tycznie na drogę wszelkie braki z inwentarza ja­
kie były najgorsze we wsi, w nadziei, że który do­
stanie się pod koła automobiln

Znudziło to w końcu Vanderbiidta i musiał wy­
szukać sobie inną drogę, byle ominąć ową wieś.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W poniedziałek 31 marca: P. Garfeinowa: „Multa- 

tuli“. •

Repertoar Teatru miejskiogo
W  sobotę te a t r  zam knięty .
W  niedzielę 30 m arca: „D ziady11.
W  poniedziałek  31 m arca po po łudniu: „Kościuszko 

poa R acław icam i; w ieczór: „Sen nocy le tn ie j" .
W e w torek  1 k w ie tn ia  po połndnin: „T ró jka  b u lta j- 

3ka“ ; wieczór: „Dwia s ie ro ty".>■<
W e środę 2 k w ie tn ia : „K rzy żacy 11.
We czw artek  3 k w ie tn ia : Sen nocy letn iej".
W  p ią tek  4 k w ie tn ia : „Don C arlos".
W  sobotę 5 k w ie tn ia  trzy  jedn o ak tó w k i: „Królowa 

b a jka" M aryana T atark iew icza ; „P iękna  ogrodniczka" 
S tefana K izyw oszew skiego; „W  słońcu Antoniego W y­
sockiego.

Z kalendarza W sobotę 29 m arca: Enstazego op.; 
w niedzielę 30m arca: W ielkaLoc, Z m artw ychw stan ie  
Pańskie; K w iryna m.; w poniedziałek  31 m arca: W ie l­
kanocny, B alb iny  i K orneli pp

Wschód Błońca 29 m arca o godzinie 5 m inu t 27. 
jarhód  o godzinie 6 m inu t 01; długość dnia godzin 12 
n in u t 34

Z krakewskiego obserwatoryu.n. Dnia 28 m arca po­
chm urnie. T erm om etr doszedł od +  1 5  do +  7 1 O.

B arom etr opada.
Dnia 28 m arca o godzinie 7 rano Bian barom etru 

73ó'7 mm, term om etru  —  1 6  O.
W ia tr  północno-zachodni

Wiadomości n i to w e ,  literackie i artystyczne
— „Poradnika językowego" m 4  zr kwiecień

wyszedł już z druku i zawiera: 1) Dokończenie in 
teresujacego artykułu prof. Czubka „O apercepcyi 
językowej", 2) cały szereg odpowiedzi na nadesła­
ne zapytania; 3) Roztrząsania, spowodowane arty- 
kałem prof. dra Briicknera; wreszcie 4) wyjaśnię- 
nie znaczeń icil&nnastn wyrazów obcych

Nowi ab onenci mogą nabywać komplet I roczni­
ka we wszystkich księgarniach po cenie 4 korony.

Sabryelst l  (Kriysitofory, Kralów sprze
i*je fortepiany najznakomitszej w Austry 
abryki P e t t > o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedehską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Nowa pożyczka rosyjska została  w czoraj wy­

staw ioną na giełdzie w iedeńskiej po 98‘5, a 
zatem z prem ią L8.

Nowe banknoty austryackie 2 5 -Koronowe będą 
już w m ają b. r. puszczone w obieg. Tło będą 
miały ^em uo-niebieskie, a co do wielkości ró ­
wnać 2ię będą 50 m aików kom  niemieckim.

Z targu krajowego na Dydło opasuwe w Kra
kowie. Spędzono 160 wołów. Przebieg targu oży­
wiony. Uzyykano za woły prima 64 — 68 koron 
secnnda 6 2 —64 koron, tertia 56 — 60 koron — 
wszystko za 100 klg. żywej wagj. Sprzedano wszy- 
8tko. Zarzad  targowy.

Klimka, ukw alifikow anego wachm istrza, ko­
m endanta posterunku żandarm eryi Teodora 
M akuchę, p rak tykan tów  podatkowych S tan isła­
wa Smoluchowskiego, Włodz. Kiekisza, M ichała 
Dębca, sie rżan ta  20 p. piechoty S tefana Gre- 
czeka, p rak tykan tów  podatkowych P io tra  S ty­
cznia i M arcina Stysza. E dw arda H andlera, 
ukwalif. s ie rżan ta  58 pułk. piech. A rona D aw i­
da F isc ł.m anna, p rak tykantów  podatkow ych 
Mikołaja Jasińskiego. Adolfa Bieniawskiego. 
Ignacego Janiszew skiego, W ład. Rybackiego, 
Ignacego Łagodzica, Józefa  Kolpyego, Józefa  
Dowbeckiego, Rom ana Rudzickiego. Józefa  Mer- 
tla, S tefana Czaporowskiego i Em ila A ltheinsa, 
w reszcie dyetaryusza k raj. dyrek. skarbu  F ra n ­
ciszka W arkowa.

Lwowski wyższy sąd krajow y zam ianował: 
asystentam i kancelaryjnym i kancelistów  sądo­
wych: Izrae la  M endla H andla w K rakow cu i 
E dw arda Franciszka Bielawskiego w R ohaty­
nie; obu dla Lwowa, jakoteź M ichała Kucze- 
ryka  w Dynowie dla Przem yśla i p rak ty k an ta  
kancelary jn . Józefa  H edowicza w Tarnopolu 
dla Tarnopola.

M inister kolei zeiaznych zam ianował: .Tana 
F ab h g o , starszego  kom isarza budow nictw a i za­
stępcę naczelnika k ierow nictw a w arsztatów  ko­
lejowych w Nowym Sączu, naczelnikiem  ogrze­
walni w Rzeszowie; A ntoniego E k e rta  ad junk ta  
i naczelnika urzędu stacyjnego w L ipnicy doi 
nej przeniósł w tymsamym charak te rze  do Ży- 
daczowa, a Kazim ierza W ielińskiego ad iunk ta  
i naczelnika stacyi w Żydaczowie do Lipuicy 
dolnej.

„Tim es" sądzi, że zjazd ma na celu omówie­
nie spraw  ogólnej natury .

„Daily M ail" podnosi, że Biilow i P rin e tti 
do tró jp rzym ierza  w prow adzą pewne modyfika- 

główny nacisk  będzie położony na zniesie­
nia klauzuli przeciw  F rancy i.

„D aily T elegraph" zauw aża, że zjazd ma na 
celu w stępne omówienie spraw y odnowienia tró j­
przym ierza, że P rin e tti otrzym a od Biilowa za 
powiiienie co do żądań handlow o-politycznych 
włoskich, i ^nanem  też w konferencyi będzie 
zbliżenie francusko-w łoskie.

Telegraficzne i teiefoihczae 
wiadomości „N. Reformy".

Kronika lwowska.
L w ó w , 27 marca.

Koncerty symfoniczne. Dyrekcya teatrn miej­
skiego postanowiła zaprowadzić, od września po- 
usąwszy, raz a ewentualnie dwa razy w tygodniu 
w teatrze miejskim koncerty symfoniczne. Do tego 
celu ma być scena odpowiednio przebudowaną.

Samobójstwo. Dziś o godz. 4 po połoJm* wy­
strzałem z rewolweru, skierowanym w serce, ode­
brał sobie życie Stanisław RadziejowsLi ukończony 
prawnik. Liczył lat 30. Przyozyną samobójstwa był 
zły stan majątkowy.

Repertoar Teatru lwowskiego
W  niedzielę 30 m arca po południu: opera .^ J* ^  ' 

M ałgosia"; wieczorem  opera „Pan W o ło d y jo w sk i .
W  poniedziałek  31 m arca po południu: „W esele ; 

wieczorem opera W ag n era : „L a ta  ąc,v „Holender .
W e w torek  1 k w ie tn ia  po południu: „Zaczarowane 

koło"; wieczorem  opera Pucciniego: „Oyganerya .

Wiedeń, 28 marca. U staw a o konw ersyi aK- 
cyj kolei galicy jsk iej K arola Ludw ika otrzy­
m ała sankcyę cesarską.

Wiedeń, 28 marca. W  miejsce zmarłego słyn­
nego derm atologa, d ra  Kaposiego, ma być po­
wołany prof. d r Rihl z L ipska.

Paryż, 28 marca. S en a t p rzy jął 270 głosami 
przeciw  2, cały budżet z k ilku poprawkami.

Tulon, 28 marca. M arynarze austryaccy  zwie­
dzili wczoraj m iasto i a rse n a ł. Żołnierze ma 
ry n a ik i austryack ie j byli przedmiotem żywej 
owacyi ze strony ludności.

Królowa Draga.
Wiedeń, 28 m arca. Jed en  z tu tejszych dzien­

ników donosi z B elgradu, że królowa D raga 
znajduje się w stan ie  błogosławionym.

Rewelacje Pnzyrewskiego.
Paryż, 20 m arca. P uzyrew ski, bawiący tu ta j 

z powodu zdrady Grimma, odwiedził amDasa- 
uora rosyjskiego, ks. Urussow a, naczelnego wo­
dza armi* francusk ie j B ru g ćre’a i szefa sztabu 
generalnego Pendezeca. W obec jednego z re­
daktorów  „Tem psa" ośw iadczył Puzyrew ski, że 
Grimm nie mógł wydać bardzo ważnych doku­
mentów, zw łaszcza plann m obilizacyjnego i 
planu Wspólnej akcyi wojsk francuskich  i ro­
syjskich. Odnośne dokumenty są zachowane 
w m inisterstw ie wojny w P e te rsb u rg u  i s trze­
żone przez wartę.

W  ciągu rozmowy oświadczył Puzyrew ski, 
że je s t z pochodzenia Rusinem  i nie żywi do 
Polaków  nienawiści. R osyanie Polaków • nie 
chcą połknąć. W racając do spraw y Grimma, 
rzekł: „Złe nie je s t tak  wielkie, ale co za
nieszczęście dla mnie, że na mojej drodze spo­
tkałem  tę  zb łąkaną owcę".

M i a n o w a n i a .
(Telefonem).

Lwów, 28 marca. „Gazeta LwowsKa" ogła­
sza.

M inister oświary zamianows ł pomocnika nau­
czyciela szkoły zawodowej w Snłkowicach Anj 
toniego Gutow skiego nanrzycielem  w X klasie 
rangi.

Prezydyum  krajow ej dyrekcy. skarbu zamia­
nowało poborcami podatkowymi w K klasie 
rangi kontrolora podatkowego Em ila Klim ie- 
wicza, ofieyała podatkowego W łodzimierza Ma­
karew icza i kontrolerów  podatkowych K arola
n »rtha, S t a j * .  M - S 3 Ł  £
i* * ?* *halicza, K arola Kęźlewicza 
skiego i J a n a  Tureckiego.

Dalej k o n t r o l o r a  m i  p o d a t k o w y m i  
w X  klaśie rangi oficjałów  podatkowych: Mi­
chała Tarsę, Eugeniusza Niżankowskiegc. Ste­
fana Czernikowskiego, Jana Pasiecznickiego, Ja ­
na Michalika. W łodzimierza Jecha, W łodzimierza 
Ilasiewicza, Józefa IJtw ińskiego, Jan a  Saram ę, 
Jóżeia Podwyszyńskiego, W incent. Krupińskiego, 
M aryana Czernika, Eugeniusza L iebhardta, Ste­
fana Wasilkiewicza, Kaliksta Łonickiego, Andrze­
ja  Markowicza, W ład. Mażewskiego i Stefana
Witoszyńshiego. „ , .

Oficyalami podatkowymi v \  klasie rangi. 
Kazimierza Łukawskiego, Alfreda Puchowicza 
i Tad. Daszyńskiego i adjunktów podatkowyc . 
W łodzimierza Nizankowskiego, M aryana i a i- 
kowskiego, Mieczysława Nowaka, Kajeian i Wa- 
łęgę, Iguacego Repczyńskiego, W ładysław a Do- 
rana, H enryka Iwanickiego, Wolfa huderm anna, 
W ładysław a Ocłiędóżkę, Stanisław a Horniaka, 
I/ydon , Piseckiego, Alberta Szczęsnego F ran­
ciszka H aw rana, Teofila Gowańskiego, W ła y- 
sław a Weistowskiego, Teofila Konika Alfreda 
Bornsteina, P io tra Goiskiego Jana W ęgrzyno- 
wicza, Tomasza Lepuckiego, Jana  Kosołowskie-
go i Tom asza Bieniasza. .

WTreszcie adjunktam i podatkowymi w X I kl. 
rangi ukwalifikowanego oficera rachunkowego 
~ klasy 77 pułku piech. D ym itra Ochara, pod-

"  . .  ■ n -w- i ł  A fc—v h n u n n / n r  I o n  roficera ukwalif. I  klasy 4 p. huzarów  Ja n a  
SŁ urę. p rak tykan tów  podatkowych W ładysław a 
Czai naia, Eugeniusza Michałowskiego, Ja n a

G  r»  i  m  m .
Lwów, 28 marca. „Dzieunik Polski" donosi, że

szof sztabn generalnego Herszelmann polecił nie­
dawno przedłużyć sobie paczkę aktów i. areniwum, 
będących pod opieką Grimma. Przeglądając j«, zna­
lazł fouografię gabinetowego formatn pewnej mło­
dej kobiety. Fotografia ta miała firmę fotografa z 
Charkowa. Policya charkowska dowiedziała się, że 
jestto fotografia pani B., wdowy po pnłkowDikn. 
Równocześnie jeden z gen erałów, przeglądając akta, 
zauważył plamy na jednej karcie, pochodzące, jak 
się pokazało, z preparatów fotograficznych.

W mieszkaniu owej p. B. przeprowadzono rdwi- 
zyę i znaleziono powiększenie fotograficzne właśnie 
tej fotografii gaDinetowej,  odkrytej w aktach. Po­
większenie to było wykonane n jednego z fotogra 
fów w stolicy sąsiedniego państwa. Jak się okazu­
je, Grimm za pośrednictwem uwej pani posyłał akta 
do odfotograiowania, skąd po 4  dniach wracały. P. 
B. przy sposobności kazała zrobić także powiększe­
nie własnej fotografii, a oryginał jej przez pomył­
kę odesłano wraz z aktem.

Biilow 1 Prinetti.
Wenecya, 28 m arca. M inister spraw  zagra- 

DiczDych P rin e tti złożył wczoraj hr. Biilowowi 
wizytę, k tó ra  trw a ła  około pół godziny. Ma 
jeszcze nastąp ić  druga konfereneya.

Wenecya, 28 marca. W czoraj wieczorem w y­
dał włoski m inister spraw  zagranicznych, P r i­
netti, obiad w G rand hotelu na cześć kan c le ­
rza Biilowa. Prócz obu w ym ienionych dy g n ita ­
rzy i ich sekretarzy , wzięli udział dwaj bracia 
Biilowa, m ałżonka m in istra  P rinettiego , n iem ie­
cki am basador w Rzymie, hr. W edel z żoną, 
ks. Lic-hnowsky i sena to r B laserna. H rab ina  
Billów i jej m atka nie były na obiedzie, po­
nieważ osta tn ia  z nich w ysiadając z gondoli, 
upadła i lekko się potłukła. M inister P rin e tti 
odjeżdża dziś z powrotem do Rzymu.

Rzym, 28 m arca. „T ribnna" ośw iadcza, że 
spotkanie się m inistra P r in e tti’ego i kancle­
rza Biilowa nie ma na celu odnowienie, lub 
rozw iązanie tró jprzym ierza, lecz udowodnienie, 
że przym ierze to nie kręou ie  uczestników  w 
niczem, co mogłoby ich położenie polityczne 
krępować. (StosuDek W łoch do F ran cy i. Obacz 
a rty k u ł p. t. „M ała Oanossa". Przyp. red.). 
N ikt we W łoszech nie myśli z resz tą  w yrzekać 
się tró jp rzym ierza  i dobrodziejstw  pokoju.

Rzym, 28 m arca. „T rib n n a"  donosi z W ene- 
cyi, że m in ister P rin e tti powrócił od Biilowa 
bardzo zadowolony.

Londyn, 28 marca. T u te jsza  p rasa  zajm uje 
się bardzo szczegółowo zjazdem  Biilowa z P r i­
ne tti m.

Wojna, czy  pokój?
Londyn, 28 m arca. Z najlepszego ź rćd la  za­

pew niają, że delegaci Boerów on sta ją  przy  
swoich w arunkach. K iedy m in ister wojny Bro 
drick  zapew nił w Izbie gmin. że przed dwoma 
tygodniam i Schalk-B urgher w ystąpił z p rośbą o 
list żelazny dla porozumienia się z lordem Ki- 
tchenerem  i tenże udzielił i j u  go w porozu­
mieniu z rządem, sfery  świadome rzeczy zaku­
lisowych utrzym ują, że propozycya akcyi wy­
szła od rządu angielskiego. Przyw ódcy Boerów 
w Afryce, w których .m ieniu działa Schalk-Bur- 
gher, uczynili krok swój z w iedzą europejskiej 
rep rezen tacy i Eoerów.

„Biuro R eu tera" donosi z K r o n s t a d u  pod 
da tą  25 b. m.:

Deputowani dowódców boerskich przybyli ta  
wczoraj, aby porozumieć się ze Steinem . P rzez 
linie angielskie przeprow adzono ich pod esk o r­
tą, zawiązawszy im oczy. N arady po trw ają  
k ilka dni. Boerom pozwolono wysłać listy  do 
krewnych.

Bruksela, 28 marca. P rezyden t K ruger uwa­
ża misyę pokojową Schalk-B uighera  za po­
zbawioną wszelkich widoków powodzeń.a.

Amsterdam, 28 marca. W dniu 29 m arca 
we w szystkich kościołach oaDędą się publiczne 
modły o przyw rócenie pokoju w A fryce połn- 
dniowej.

Londyn, 28 marca. B iskupi z L ondynu i Ro 
chester wydali lis t pastersk i, w zyw ający do 
modłów za pomyślny wynik rokow ań pokojo­
wych.

„Tim es" sądzi, że rokow ania upraw nia ją  do 
nadziei ja k  najdalej idących.

„S tandard" donosi z Brukseli, że między de­
legatam i Boerów w E uropie panuje  niezgoda, 
mianowicie między Leydsem i K rugerem , któ- 
i zy nie p a trzą  życzliwem okiem na  zabiegi 
pokojowe Schalk-B urghera, a F ischerem  i Wol- 
maranzem, którzy radziby jak  najrychlejszego  
zaw ieszeń.a broni.

Bruksela, 28 marca. W olseley ma objąć w 
miejsce M illneia kierow nictw o rokowań poko­
jowych.

Paryż, 28 m arca. „F igaro" donosi z L ondy­
nu, że rokow ania pokojowe zapow iadają się do­
brze. Schalk B urgner ma czynić liczne ustęp­
stwa, aby Anglików równie skłonić do ustępstw . 
Istn ie je  przekonanie, że rokow ania uw ieńczy 
pomyślny rezu lta t.

Do P aryża  przybyli przywódcy liberałów  an ­
gielskich lord R o s e b e r y  i C a m b e l  1-Ea- 
d e r m a n n .

Londyn, 28 marca. — K itchener Łeiegrafuje, 
iż w ostatnich dniach wzięto 179 Boerów do 
niewoli.

Bruksela, 28 marca. Donoszą z A fry k i, że 
zw ycięstw o Anglików  nad D elareyem  ograni 
cza się do napada na mały oddział Boerów.

Przfcknplenle kongresn.
Waszyngton, 28 marca. W  Izbie rep rezen tan ­

tów oświadczył deputow any R i c h a r d s o n, iż 
je s t w posiadaniu odpisu ta jnego  spraw ozdania 
wygotowanego dla rządu duńskiego przez D uń­
czyka nazwiskiem C h r i s t a  a s  i przesłanego 
temu rządowi. C hristm as miał b rać udział w 
rokowaniach o zakupno wysp wsuhodnio-indyj- 
skich przez D anię, w imieniu obu rządów, i 
użyć 10 procent całej ceny kupna, na  p rzek u ­
pienie członków kongresu i dzienników am e­
rykańskich . Izba p rzy jęła  jednogłośnie wnio­
sek R ichaidsona i w ybrała komisyę dla zDada- 
nia te j sprawy.

Wspólnik Czołgosu..
Berlin. 28 marca. „B erliner T ag eb la tt"  do­

nosi z Nowego Jo rk u : Szeryf m iasta B arba- 
slow w stan ie  W isconsin zawiadomił władzę, 
że niejaki Steinm ann, odstaw iony do tam te j­
szego więzienia dla odsiedzenia ka-y. p rzyznał 
się do wspólnictwa z Czołgoszem w w ykonaniu 
zamachu na prezydenta M ac-Kinleya. M iano­
wicie Steinm ann s ta ł niedaleko z dwoma re ­
wolwerami- gotowy do strzelan ia , gdyby Czoł- 
gosz chybił, lub gdyby mu przeszkodzono w 
wykouaniu zamachu. Cały plan obmyślili a n a r­
chiści.

Wiedeń, 28 m arca. G iełda z powodu w ielkie­
go p ią tku  zam knięta.

Odpowiedzialny redaktor i wydawc* 

Mloka! Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodmzą 

Bedakcyi).

Znak wypalony na korku

szczawyw celu 
o c h r o n y  

przed 
fałszowa­

niem

P i9  p c h  i zaUaiacli, przy iMlA i zapisach
pam iętajm y

0 II

(I

barchanowe i batystoweBLUZKI wełniane, bawełniane,
HALKI satynowe, alpasowe, i Himalaya 
KAMASZE trykotowe, l n i a n e  damskie i thecinne

PORĘBSKI I ZIN1LER
olecaja w wielkim wyborze i po naiwżs^ęh_ęenąćh__ __Krak6w, Rynek gt. I. 8.
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Buchalterka z kursem poawój- 
nej buchalteryi— 

która potrafi prowadzić ją wzorowo — 
znajdzie zaraz pomieszczenie w wię­
kszym zawodzie przemysłowym.

Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja  
Nowej Reform y “ pod tfStjć 898 1 3

Pragnę zamiany
na pocztę III. k i  w zachodniej Galicyi 
w okolicy Krakowa. — Ogólny dochód 
wyuosi 3 311 kor., nadto dom odrestau­
rowany o 2 pokojach, kancelaryi, spi­
żarni, obszernej stajni, wozowni, z 3 i 
morga bujnego ogrodu. — Bliższe poro­
zumienie listownie. — Jan tfalicKi, 
pocztmisirz, Nowe sioło, obok S t r y j a .

Stanisław Żurawski
o K ra k o w ie , ul. św . A n n y  4,

poleca swój

z pracow nia pod w łasnym  zarządem . 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie — z własnych materyałjw 'ub 

z dosiarczonycn. 784 5 0

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
rówuież przygotowuję w naj­
krótszym cza»ie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 122 18 o

Henryk Gottlieb,
sp e c ja lis ta  k a lig rafii i egzam inów , rach m istrz ,

Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro.

KONIAK

WINO
Arbenz’a patentowany

nożyk flo usuwania 
odgniutków.

W e w szystk ich  cyw ilizow a­
nych p aństw ach  pa ten tow any , 

nadzw yczaj stosow ny i wyborny p rzyrząd , aby 
hez bólu i n iebezp ieczeństw a usunąć z nóg 
odgniotk i i zg ru b ia łą  skórę. N iem a ju ż  za­
cięć , z a tru c ia  k rw i i bólu od ostrego noża, 
p la s tru  lub maści. 6 i3  4 15

3 4 T 0 0 0 !
f l e t n i a  ■

i q  400 1
J \ j  i r a n k .

p °
i - 1 y y ła c k u e  p ra w o
;y#h m iaSt- ? -a t y . L is t a

ssg^JSfSp®**-
.ueitr ‘nS Nr-

wyśiimtj środek Jo tuczenia świt
P o i l t m  :',,r  kg. p aczk a , do karm y na  10 dni 

d la  30 św iń , . . lelki wynik.
P o r k i n  d la  świń niechcących żreć 
F o r k i n  daw ać podczas tuczen ia .
P o rk in  dla  o rgan izm u bardzo pożyteczny. 
F o r k i n  przeciw  biegunce, niestraw ności, 
p o r k i n  pobudza gruczoły do w ydzielan ia  ś li­

ny, s tąd  lepsze traw ien ie .
Porkin polepsza m ięso , czyni je  m iękkiem , 

bledszem , dodaje m u sm aku.
P orkin  zapobiega schudnięciu  
Porkin  przez przyspieszenie  rozw oju , tucze­

n ia  i u trzym an ie  zd row ia, op B ca  się sto­
krotnie. 1

F o rk in  kg. paczka  i kor., 100 kg. loO kor. 
4 paczki na  próbę op ła tn ie  4 kor. 

F a b i-y k a ; tf iedeA , I X . ,  B le ich ery . d. 
•NT SKŁADY: Au lin Chow Józef Sow iński; 

Chabówka M aurycy Schw arz ; Chybi Jak ó b  
M echner; Czerniowce Schm idt i F o n ten ; Dzie- 
dzloe B racia  Nitsch.; Glinian', Salomon U ngar; 
Jazlowiec A .'B ab ic z . Kęty St. H a la lek , Kim- 
polnng W olf L an d m an n ; Kraków Zopoth i Sp. 
i Heim 1 Spółka, sk ład  pod „C zarnym  p sem “ - 
Lwów ap tek . P io tr M ikolasch, A lo jzr H ubner; 
L ezrjok H en ry k  K ijas; L.m ajoja Schnu- Sa­
m uel ; Modenicp M K r is ,  Miknlińoe J. "fen- 
czer; Milówka B. G eller; Maków Eug; G la tt-  
m an n ; Ntwy Sącz A. K raw czyńsk i, Nowy larg 
J . M astbanm i, S. Teichner- Oświęcim Fr. Ma- 
ty sz k ie w icz ; Przemyśl Selig E h rm an n  ; Ra- 
dziechó*  A lfred M ehoffer; Rymań c i  M arceli 
N adziakiew icz ; Rzeszów M arkns M underer; 
Stryj A braham  H acker , Tarnopol M. Ostrow­
sk i;  Tarnów M. G an s; Tnrka H enryk A rtz ; 
Wadowice J a n  P o h l ; Zbaraż K rzysztof Za- 
charyasiew icz.

s ta ry , najlepszej 
jak o śc i, z w ina 
w łasne j upraw y, 

—  op ła tn ie  4 bu ­
te lk i 12 koron albo 2 l itry  10 kor. , młody
2 litry  9 kor. 60 hal ; 861 2 46

łag ., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, b iałe  l i t r  48,
56, 64 i 72 hal., czerwone 

. o2. 64 i 80 hal.Ą-j w ysyła 
B E N K 1 ) Y ik l1 H E B T I i ,  w łaściciel w innic, 

zum ek Golić przy Gonobltz w Styryi.

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXX*'
Odznaczone na  W y staw ie  krajow ej w r. 1894 dyplomem  

honorowym  c. k. M in isters tw a handlu .

Krajowe Towarzystwo tk&cKie 
P R Z  4  D K A “99

w ir  K r o ś n i e
poleca Szanow nej P. T. Publiczności swojego w yrobu 

czysto ln iane , sław ne z dobroci, ręcznie tk an e

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE^
^  n w m a  ł m a a ti u *  najgrubszych d t najcieńszych -web

*  i  BIELI22TĘ STOŁOWĄ
o lszopze kostkowym i adamaszkowym,

s ia t k ę  do s i m e n ia  fiŁmielu.:
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 

i stacya kolejowa w miejscu). 6 17 o
^  Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą.

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXX

Szkółki leśno-ogrodowe

o. p. loco, st. kolei Czarna,
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
ku ltu r leśn y ch , wysadzania a le i . zakładania parków)* roźe i krzewy 
OZdObne na solitery drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo niskich.

Wszelkie nasiona leśne.

DON AGENCYJNO-KOMISOWY
PO D  F I R M Ą 8 7 0  2  6

Tadeusz Muszyński
t a  K i  u k o u f k ,  u l .  ( l o ł ę b i u  L .  1 0 ,

pośredniczy przy znkupnie i sprzedaży produktów rolniczych, dostarcza 
wszelkiego rodzaju nasion, maszyn rolniczych, oraz artykułów  techni­
cznych dla przedsiębiorstw rolnych i przemysłowych. Oferiy na Żądanie.

f
*

+ 
4r

4  
*  
- i
*

Dr. 1$ fraiiroić i hmi
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 . 2 5

przy nadchodzących świętach
polecają;

W ina, Rumy, Koniaki, Śliwowicę, Szampany, 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską,

oraz

M iod y stołowe i sta re  lecznicze
od najniższych cen. 829 3 3

Krawaty!
w najświeższych fasonach, po cenach 

konkurencyjnych, poleca 
Fatopyka Krawatek 

w Krakowie. 697 7 10 
rug Rynku i ul. sw. Jana Nr. 1.

J P i s a n ? %
z szybkiem i ładnem pismem. mający 
dob. e świadectwa . poszukuje miejsca. 
A. B. poste restante Podgórze. sso

Wojciecha Jurka
p o s z u k u j e  M , S e k u ł o w i e  z  
w  N o w y m  S ą c z u .  «93 I  2

M iód pszczelny
praw dziw y, za co się ręczy, w ysyła  w 5-klgr. 
blaszankaoh  po 6 koi. o p « a tn i e  za  zaliczką. 

9  12 J- Menczer w Mikulińcacrs.

Illnstrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 732 5 18

NIAUTHNERA
p o lsk i K atalog  Nasion o 216 stro n ach  
i 500 ilustracyach , w yszedł właśnie z druku  
i wysyła się go iia iąd a m e  darm o i opłutm e.

E d m u n d  M a u t h n e r
C. I k. Nadworny skłaa nasloa

BUDAPESZT, UL. ROTTENBILI ERA L. 33.

n as io n a
są słynne

m
I

nieprześcignione.
Podręcznik o 160 stro­
nach , zawierający wska­
zówki upraw y nosi on wa­
rzywnych kwiatowych, 
dołącza się do każdego 

zamówienia darmo.

K o r e s p o n d e n c y a
p o l s k a .  663 23 24

Z n a k o m i t e

Perfumy 
Wode kolońskaO W

Mydła toaletowe 
Pudry 

Przybory toaletowe 
Śmigusy

poleca 798 4 0

Kraków, Sukiennice 20, 
Lwów, ul. Sykstuska 25, Przemyśl, 

ulica Franciszkańska 24.

B a r d z o  wielKo. ilość  
osób •po lepszyli, sw o je  z d r o w - i  

takow e u trzy m u je  ;itrze,z u iy w a n ie

r tO u itK  PRZECZVS7CZUtCTCri

D CAUVIN’A
srode*. popularny od dłuższego c^asu, efeoao 

. ynuczny, ia.wy do użycia. Czyszcząc krew uaje się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro- 
tHcttr/cA jauoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzaL 
%atfc.y, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobieja 
.giuczoły. osłabienie nerwów, bran apetytu, w 

w sze lk ic h  zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
t ’ powolnen funkcjonowaniu żołęd kł

PjQ  t7 £  K J OA W I N  S-i do n o Jy tis  sce 
■ionaMikioh. wtiktzyth. opiekam trmata 

w PASYŻU  » J  
’ ftmbot.' ■ Baint-Denu, 14?

4 13 0

Do Pana Aptekarza

B e l i  Z o l t a n a ,
B U D A P E S Z T .

Proszę o przysłanie mi za zaliczką jednego 
słoika Pańskiej wybornej

maści przeciw gośćcowa 
i reumatyzmowi,

gdyż maść ta wyświadczyła nam świetną 
przysługę.

M atuj P e lik a n ,
^ iaes- żona pułkow nika.

Szczególni wypadki, liczne uznania i po­
świadczenia lekarskie dowodzą, że ta maść jest 

i od szeregu znanym , niezawodnie skutkują­
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli­
wościom występującym przy przeziębieniu w ko­
ściach, stawach lub w mięśniach, o k a z u j e  s ię  

j a k  n a j l e p s z y  i i i .

——  C e n a  f l a s z k i  2  k or on y,  a e s
Główny skład na Austryę; 5 4 1  j j  q

Apteka pod „Czarny m niedźwiedziem14,
I f lT  W IED EŃ . I., Eugeck Nr. 3 . -Jfej

Zlecenia pocztowe przesyłać należy do Aptekarza 
B e l i  !Z o lta > n a >  w  Budapeszcie.

J .W e n tz la
w Krakowie

poleca:
Kawior niesoJony Osirygi, 
Humary, Łosoś, Sardynki, 
Sery.

Ementaler,
Holenderski,
Roąuelort,
Imperial,
Uammembert,
La Trappe,
Gorgonzola,,

M asło deserowe,
Galarety, Majonezy,
Pasztety strasburskie,
Ryby wszelkie, wędzone 

i marynowane,
Szynki pragskie 

i krajowe.
Wbdki krajowe

i zagraniczne,
Porter angielski.
Wina sustryackie, reńskie 

francuskie szam pańskie, 
Wina węgierskie sao 4 4 

w butelkach i na miarę

Wzywamy
wszystkich pp. Przemyłowców, a to 
zarówno fabrykantów jak i rzemieśl­
ników we wszelkich gałęziach wytwor- 
stwa, aby zechcieli nam n a d s y ł a ć  
adresy swoich przedsiębiorstw oraz cen­
niki wraz z infonnacyami ro do zakresu 

produkcyi.
• Zebrane materyały będą przez nas 

na nasz koszt -ogłaszane, jako przewo­
dnik dla piagnących popierać przemysł 
krajowy. 770 3 4

Kr<rj Związek Przemysłowy i Kraj.
Agencya Wydziału Krajowego, 

Lwów. u liia  Chorążczyzny L. J7.

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Krubji Rynet L. 21, róg ni Braclciei.

Sprzedai na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 27 32 5 10 4

na Święta
poleca R e p r e z e u t a e y a

browaru Skawińskiego
w  K ra k o w ie , u l. .św. M a rk a  21,

te le f  3Ł.
znakomite dotąd nieznane nowej warki

P I W A
11 butel. „Perła Skawińska-1 . za \ 20
11 „ ,,E k s p o r t o w e g o p —
12 „ „Marcówego“ . . . „ 1-—
11 „ wyśm. Portern kurac. „ l -—

z odstawą do domu. 858 5 6

4

BLA/VC
■ % o .' S >

X '  N* JODZIE ZElAZA NIEZMIENNYM

P A R T S  ^ml
1855 M

"  Niw-TOR* Aprobowane przez 
9  Akademią metłvezna

\  .v P a r y ż u ,  a d o p t o w a li-  
lj»fzez F o r m u la rz  nffi 

(- ia ln y  franćuzki, sank- 
1818  cinnowanę przez radt;

M edyczną w Petersburgu. ^
9  Posiadające rów nocześnie w łasn ości Jodu J r  
0  i żelaza, p igu łk i te skutkują w y łączn ie , w e 9  
^  w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o - 9  
^  luje zarodek skrofuliczny ‘p u c h lin y ,  rntho- ^  
^  n ic  k a n a łó w , h u m o ry ,  efe.l s łab ości, prze- A  
9  ciw  którym , zw y k le  żelazo jest zupełn ie  ^  
9  bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (b ladaczce 1, 9  
O  w L eu co rrh .ee  (b ia łyc h  u p łu w a c h i . w A m e - 9  
^  llo r r h e e  ::u tr zy m a n ie  zu p e łn e  lub  ccęśeio-

®wf? rey  lUnrniuic i i, w  S u ch o ta ch 1, W S y f i l i s y  
o r g a n ic z n e j  etm O stateczn ie  podają one 9  

U  lekarzom  środek terapeutyczny, n ad zw y- ^  
0  czaj s iln y , do podżyw ian ia organizm u i do ^

•  w zm acniania k on stytu ćy i lim fatycznych , a  
słribycli lub osłab ion ych . 9

9  N .I J .— Jod nieczystego lub zep su tego 9  
^  żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz- 9  
^  d - za /n ia iącem  . Jako dow ód  czystości 1 M  

autentyczności p raw dziw ych  P i$ u 'e k  a  
J  BI in c a r d a , żąddó należy, naszą p ieczęć na
1 P  srebrze i p od pis nasz 11 i- 
9  n in iejszy p ołożony u spo- 
^  du z ie lonej e ty k ie ty .

_  _  m— Aptekarz w Paryżu, r u r  d o n a p a i .t r , 40 'TT
O  WYSTRZEGAĆ SIĘ PAł.SZERSTW• 9

• «  f r  ®
£  13  ó

Dra F R Y D E R Y K A  L E N G IE L A  9 23 o 
Balsam brzozo w y

J u i  yam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na p n iu  prze­
dziuraw iono korę, znany je s t  od n iepam ię tnych  czadów, ja^ o  n a j­
znakom itszy  środek p ięk n o śc i; jeżeli się jed n ak  ten  sok w edle 
p-zepisu  w ynalazcy p rzy rządzi w drodze chem icznej jako  balsam , 
w tak im  razie  dopiero n ab ie ra  praw ie  cudow nej siły.

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz  lub inne m iejsce skóry 
tym  balsam em , to ju ż  n a z & j u r r z  r  n o  o d p & cu  jć , p r a w i e  n i® - 
a n a e z r e  ł u p i e ż e  z e  B k ó r y ,  k t ó r a  “ t a j e  s i ę  p r z e z t o  l s n i ą -  
00 b i a ł a  i  d e l i k a t n ą .

B alsam  te n  w yg ładza  n a  tw arzy  zm arszczki i b lizny puw- 
s ta łe  z ospy i nad eje  tw arzy  m łodocianą barw ę, a  cerze białość, 
de likatność  i św ieżość; usuw a w na jkró tszym  czasie piegi, plam y 

w ątro b ian e  blizny, czerwoność nosa, stłuszczen ie  i wszelkie inne n ieczystości cery. CJena 
słoika z opisem Ą c i a  1 złr. 50 ct. D n  L e n g i e l a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  nałagodn iej- 
sze i najodpow iedniejsze mydło d ia skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do n abycia  w każdej w iększej aptece, m ianow icie, we Lwowie a Z. R uekera; 
w Krakowie u W ik to ra  R ed y k a; w Czermowcach ?y, Golichowskiego nast. M ahl ap t. 
Schm iedt &. F o n tin , d roguerya; w Tarnopolu u M a r i a n a  K rzyżanow skiego; w Tarnowie 
nM, A dlera, J . N iesołowskiego; w Bielsku n A lfr. B lu m en th a la  i w drogueryi A. H aas.

K A U A H K I

Doborową służbą
w szelkiej k a teg o ry i. tak  «■ m iejscu jak  i na 

p ro w in c y t poleca 865 3 3 
Konces. Biuro wyw.adowcue i Kantor Sług 

w Krakowie, ul. Floryańska 43, I. p.

Di) sprzBiatla DOM PARTEROWY
z placem narożnym nadajae^m  się pod 
oudowę lub o g ró d ek . w Grzegórz­
kach L. 73. W iadom ość na m iejscu.

830 3 8

Dla palących!
piękne ł a j k i  z drzew a orzechowego, fladrowe, 
m is te rn ie  toczone, z porcelanowem  w nętrzem  
z cybuchem  i tres tk ą , p j  1 zł r . . 1 z lr.‘ óO c. 
i 1 złr. 80 et. — w ysyła za zaKczka Antonina 
K o s t e l e c k a  ve Svratoucnu ć. 175, p. Sv ra tk  i, 

Czechy. 828 4 8

SZYNKI
na sposób Litewski i Praski, kapitalne  
z m łodych prosiąt £*■ k iełb asy  siekane, 
krajane, wszelkie wyroby wędlin, oraz 
mięsa z opasłych wołow Pudolskich

poleca 787 8 8

F r .  S A N IT E R N IK ,
właściciel stlepn i  v ę iliia n  i mesie,

ul. Karmelicka 16. Filia; ul. Sław­
kowska 22, obok kośc. XX. Marków.

ŚUm prawdziwe hercyńskie
znakom ite śpiew aki, z m iłym  ła- 
godnym  g ło sem , tu rko tem , fleto- 
wym gw izdkiem , dzwonkiem , ta- 

f  Przy św ietle  śp ie w a ją ce , po
8 , 8 i 10 zł r  Sam iczki do roz- 

Y  p toau po złr. 1 i złr. 150. P rze ­
syłam  także  pocztą za zaliczką 

z poręczeniem  , że nadejdą  zdrowe do m iejsca 
przeznaczenia. 6  d n i  p r ó b y ,  a w razie n ie­
zadow olenia w ym iana, lub zw ro t pieniędzy.

Hodowca prawdziwyjn hbrcyńskich Kanarków 
.1. SZ IJF A , Ktaków, ulica Floryanska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 816 3 5 
Polecam  lów nież: B z e p a k  l e t n i  kilo 40 ct., 
m i e j z i i & ę ,  k a n a r ,  r z e p a k  i o w i e s  łu sz ­
czony kilo 40 c t.: b iB Z k o p t  jajow y ta r ty ,
na jpożyw niejszy  pokann  d ia  kanarków  spu­
stow ych , puszka  45 ct. m r o w o z e  j a j i n a  

suszone l i t r  60 ct.

(WINCENTY SATALECKI
pierw szorzędna, weuług najnowszych wymagań
urządzona X i .X |r> L a  i TjZ‘. p w a  V •

M a s a r s b l c l i
fr K ra ko w ie  p r z y  ul. I  aa ya  tisk ie j 1S, 
f i l ia  p r z y  u l Staw kou-skiej, tu>tel Baski, 

w yrabia  w ędliny i poleca:
Szynki praskie  i w estfalsk ie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sław ne kiełbasy kraKOwskie; polę­
dwicowe, k ra jan e  i siekane, kiszi.i pasztetow e, 
salcesony w rozm aitych g a tu n k a c h , parytKą 
k ie łb a sę , stoninę paprykow aną b iałą polską, 
w ęgierską i w ę d zo n ą . sm alec i Sadła s ta re , 
wędzonkę z młodych pros: ą t, rolady w rozm ai­
tych  g a tu n k a c h , kiełbaski i serdshó w iedeń­
skie , kiszki podgard lane, ozory wędzone i go­
tow ane w trzech g a tu n k ach  i wszystkie inne 
wyroby tu  nie wyszczególnione, które wchodzą 

w zakres jn a s * * ^ 1- 
D w a  r a z >  d z ie n a H e  a w i e i y  t o w a r ,  

C enniki szczegółowe na  iad a n ie  o p ł a t n i e .  
P rzesy łk i u sku teczn ia  oów -otną pocztą i koleją 

za zal>czk'l- 1 695 4 5

Do sprzedania
z powodu wyjazdu w ykw intne umeblo­
w anie gabinetu n isk ie g o , sk ładające  
się  z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
totelu  i dwóch Krzeseł. Cena 10 0 0  ko­
ron. W iadom ość w A dm inistracyi „No­

wej ReformyA 520 29

y B T  POSZUKUJE SIE

majatku ziemskiego
w zam ianie na 550 21 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Z głoszenia  listow ne do Adm inistracyi 
„Nowej R eform y* pod; 3 /. R  100.000.

100— 3 ^ 0  złr. miesięcznie
m o g ą  z a r o b i ć  osoby każdego s tan u  we 
wszj stk iC  miejscowościach niezaw odnie i 
uczciwifc, *?ez k ap ita łu  i ryzyka, przez sprze­
daż piw '-nle dozwolonych papierów państw o­
wych i l° s(jw. Zgłoszenia p rzy jm uje  Ludwik
5 8 te r r ® j£ j® £ ^ u u a p e s t^ e u t8 c h e |ą b 8 ^ l r ^

382 10 10

Bracia Tercyarze św. Franciszka
posługujący ubogim

polecają

Wyrób Mebti Gięty cb
Kraków, Kazimierz, nł. Krakowska 47.

Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów biurowych i salon, z siedze­
niami wypiatanemi lub fornirowanemu 
jakoteż wszelkie naprawj i odnawianie.

| B T  Na żądanie zgłaszają się sami 
po przedmioty i sami odstawiają na­
prawione lub zakupione.

Mają na składzie L M P e H f a  d o  w y ­
p o ż y c z a n i a .  640 9 o

. = =  Ceny niskie. =====

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K Górski,


